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Minister Mołotow wysunął konstruktywne prepozycie 
utworzenia tymczasowego rządu 

ogólno - niemieckiego
i przeprowadzenia wolnych wyborów

BERLIN (PAP)
Na X posiedzeniu konferencji czterech ministrów spraw 

zagranicznych w dniu 4 lutego br. minister W. M. Moło­
tow przedstawił następujący wniosek „w sprawie utwo­
rzenia tymczasowego rządu ogólno-niemieckiego i prze­
prowadzenia wolnych wyborów ogólno-niemicckich":

Uznając konieczność poło­
żenia kresu rozbiciu Niemiec 
oraz zgodnie z istniejącymi 
układami czterech mocarstw 

urzeczywistnienia narodo­
wego zjednoczenia Niemiec 
na zasadach demokratycz­
nych i pokojowych, rządy 
Związku Radzieckiego, Fran­
cji, Anglii i Stanów Zjedno­
czonych doszły do następu­
jącego porozumienia:

uważać za zadanie nie 
cierpiące zwłoki utwo­

rzenie tymczasowego rządu 
ogólno-niemieckiego przez par 
lamenty Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej z szerokim udziałem or­
ganizacji demokratycznych. 

Tymczasowy rząd ogólno-
nietniecki może być utworzo­

R owijać twórczą inicjatywę młodzieży

Rozpoczyna się kampania 
sprawozdawczo-wyborcza ZMP

WARSZAWA (PAP)
Od pierwszych dni lutego 

rozpoczyna się kampania 
sprawozdawczo - wyborcza 
Związku Młodzieży Polskiej.
W ciągu lutego i marca od­
bywać się będą zebrania spra 
wozdawczo wyborcze po­
szczególnych kół ZMP oraz 
zebrania i konferencje zakła.

Ważoe dla rolników

Pierwsza rata zaliczki 
na podatek gruntiwy 
pfatna jest w lutym

W myśl zarządzenia Ministra 
Finansów tegoroczna zaliczka 
na podatek gruntowy wynosi 
45 proc, wymiaru podatku grun­
towego za 1953 r. Jeśli np. w 
zeszłym roku całkowity wymiar 
podatku dła danego rolnika wy­
nosił 8 tys. zł, to obecna zalicz­
ka wynosi 3.600 zł. Każdy więc 
może łatwo obliczyć, jaką sumę 
będzie obowiązany wpłacić.

Tegoroczna zaliczka, płatna 
jest w dwóch równych ratach: 
do 28 lutego i 15 maja br. Wła­
ściciele i użytkownicy gruntów 
obowiązani są wpłacać poszcze­
gólne raty bez specjalnego na 
kazu płatniczego, bądź w prezy­
diach gminnych ran narodo­
wych. bądź do rąk sołtysów

Zarządzenie Ministra Finan­
sów przewiduje, że mało i śred­
niorolni chłopi, których gospo­
darstwa dotknęły klęski żywio­
łowe, mogą składać do swego 
prezydium GRN podanie o ulgi.
Jeżeli podania zostaną uznane 
za uzasadnione — wnioskodaw­
cy będą ni,ogli korzystać z od­
roczenia terminu plaR.ości za 
liczki. Kto nie wpłać* pierwszej 
raty zaliczki na podatek grunto­
wy narazi się na dodatkowe ko 
szty za zwłokę oraz przymusowe 
ściągnięcie w drodze 
nia egzekucyjnego.
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ny na miejsce istniejących 
rządów Niemiec wschodnich 
i zachodnich lub też, jeżeli 
okaże się to trudne w obec­
nej chwili, przy zachowaniu 
na pewien czas tych rządów. 

O Głównym zadaniem tym 
czasowego rządu ogólno- 

niemieckiego jest przygoto­
wanie i przeprowadzenie wol 
nych wyborów ogólno-nie- 
mieckich, a mianowicie:

PI opracowanie projektu
44 ogólnoniemieckiej or­

dynacji wyborczej zapewnia­
jącej rzeczywiście demokra­
tyczny charakter wyborów 
ogóinoniemieckich, udział w 
wy borach wszystkich organi­
zacji demokratycznych i prze 
prowadzenie wyborów w wa­
runkach rzeczywistej wolno­
ści, wykluczającej presję na

dowe, szkolne, ączelniane, 
gminne i w zespołach PGR. 
Następnie delegaci organiza­
cji ZMP-owskich uczestniczyć 
będą w powiatowych, dzielni 
cowych i miejskich konferen 
cjach sprawozdawczo - wy­
borczych, a w maju i w pier­
wszej połowie czerwca — w 
konferencjach wojewódzkich.

W związku z rozpoczęciem 
kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej, Zarząd Główmy 
ZMP opublikował na łamach 
„Sztandaru Młodych" list do 
wszystkich członków organi­
zacji ZMP-owskich. List ten 
wskazuje, iż kampania spra­
wozdawczo _ wyborcza powin 
na przyczynić się do wzmo­
żenia j podniesienia na wyż­
szy poziom pracy ideologicz­
nej i wychowawczej, jeszcze 
większej aktywizacji ZMP. 
owców w pracy organizacyj­
nej oraz w dążeniu do umoc­
nienia więzi z młodzieżą nie- 
zorganizowaną i zapewnienia 
na tej bazie prawidłowego 
wzrostu szeregów ZMP.

List podkreśla, że najważ­
niejszym zadaniem organiza 
cji ZMP-owskiej jest budzenie 
i rozwijanie aktywności każ­
dego chłopca i dziewcz.vny w 
mieście i na wsi. w zakładach 
pracy, w szkołach i na uczel 
niacłi, a szczególnie rozwija­
nie twórczej inicjatywy, ja­
ka młodzież przejawia wita­
jąc II Zjazd PZPR.

Zarząd Główmy ZMP zwra 
ca się następnie do młodzie­
ży ZMP-owskiej: „Gdy bę­
dziecie omawiać prace swego 
koła, zwTóćcie uwagę na to,

NOHT JORK (PAP) 
Gwatemalskie minister- 

czy każdy członek koła miał j stwo spraw zagranicznych za
przydzielone zadanie i jak to 
zadanie wykonał. Czy ZMP- 
owcy na waszym terenie byli 
dla młodzieży wzorem pracy, 
wzorem bojow7ości i kultury. 
Czy praca waszego koła była 
ciekawa, czy interesowała 
również waszych kolegów i 

postępowa-1 koleżanki, nie należących do 
ZMP."

wyborców ze strony wielkich 
monopoli;

|l zbadanie, jeśli uzna się
* ’ to za celowe, czy istnie­

ją w całych Niemczech wa­
runki niezbędne do przepro- 
w-adzenia demokratycznych 
wyborów, jak również podję­
cie kroków’ dla zapewnienia 
takich warunków;

p przeprowadzenie wol- 
nych wyborów7 ogólno- 

niemieekich, w7 których wy­
niku naród niemiecki, bez in 
gerencji państw obcych, roz­
strzygnie sprawę struktury 
społecznej i państwowej Nie­
miec demokratycznych i na 
których podstawie utworzo­
ny będzie rząd ogólnonie-
miecki;
‘ł> Ustalić, że tymczasowy 

rząd ogólnoniemieeki bę­
dzie miał również następują­
ce zadania:

r. reprezentowania Nie- 
** mieć podczas opracowy 

wania traktatu pokojowego, 
jak rówmież reprezentowanie 
ich w organizacjach między­
narodowych;
|l niedopuszczenie do tc- 

go, by Niemcy wciąg­
nięte zostały do koalicji lub 
sojuszów wojennych wymie­
rzonych przeciwko jakiemu­
kolwiek mocarstwu, które u- 
czestniczyło swymi silami 
zbrojnymi w wojnie przeciw - 
ko Niemcom hitlerowskim;

zagadnienia obywatel­
stwa niemieckiego;
zapewnienie swobodnej 
działalności stronnictw

organizacji demokraty cz-

c
d

Dziecinne samochodziki
w sprzedaży

WARSZAWA (PAP)
Pierwsza partia samochodzi­

ków dziecinnych poruszanych 
przy pomocy pedałów i zaopa 
trzonych w światło elektrycz 
ne, nadeszła do Warszawy i 
znajduje się w sprzedaży w 
Centralnym Domu Dziecka. 
Samochodziki te w7 ilości 300 
sztuk wyprodukowała z odpa­
dów, realizując sw7e zobowią­
zania przedzjazdowe, załoga 
Kieleckich Zakładów Wyro­
bów7 Metalowych.

Oprócz samochodzików za­
łoga tych Zakładów’ wykonała 
również z odpadów7 300 sztuk 
żyrandoli, 2 tys. tortownic o- 
raz kilkaset sztuk innych przed 
miotów codziennego użytku 
wartości przeszło 300 tys. zło­
tych.

„Ami go home
z Gwatemali

wiadomiło, że wysiedla z kra­
ju korespondenta amerykań­
skiego dziennika „New York 
Times" Grusona, jako osobę 
niepożądaną. Ministerstwo 
spraw zagranicznych wska­
zuje. że Gruson „rzucał sy­
stematycznie oszczerstwa 
republikę i jej rząd".

nych, i niedopuszczenie do 
istnienia faszystowskich, mi- 
litarystycznych i innych or­
ganizacji w7rogich demokra­
cji i sprawie utrzymania po­
koju;

43, rozwój kontaktów7 eko- 
nomicznych, handlo­

wych i kulturalnych między 
Niemcami wschodnimi a za­
chodnimi, zagadnienia trans­
portu, łączności pocztowej i 
telegraficznej, zagadnienia 
swobodnego ruchu ludzi i to­
warów na całym terytorium 
Niemiec oraz inne sprawy do 
tyczące interesów7 całego na­
rodu niemieckiego.
J W celu zapewnienia na- 
* rodowi niemieckiemu pra 

wa samodzielnego decydowa­
nia o swych problemach na­
rodowych, zalecić rządowi 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i rządowi Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej niezwłoczne zwołanie kon 
ferencji pełnomocnych przed 
stawicieli Niemiec wschod­
nich i zachodnich, którzy by 
porozumieli się w sprawie try 
bu utworzenia tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego, 
jego składu, funkcji, zadań i 
pełnomocnictw.

EJ Rządy Związku Radziec- 
kiego, Francji. Anglii i 

USA ze swej strony podejmą 
kroki zmierzające do stworze 
nia takich warunków, które się w Wielkim Pałacu Krem
przyczyniłyby się do pomyśl­
nego wykonania przez tym­
czasowy rząd ogólnoniemiec- 
ki powierzonych mu zadań 
oraz wykluczałyby jakąkol­
wiek ingerencję i wszelki na­
cisk ze strony mocarstw7 ob­
cych podczas wyborów ogól- 
noniemieckich. W tym celu 
rządy czterech mocarstw zgo­
dziły się na to, by jeszcze 
przed przeprowadzeniem wy­
borów7 wycofać wojska oku­
pacyjne zarówno z terytorium 
Niemiec wchodnich, jak i z te 
rytorium Niemiec zachodnich, 
z wyjątkiem ograniczonych 
kontyngentów, które pozosta­
wi się dla pełnienia funkcji
ochronnych, wypływających nania uchwały wrześniowego 
również z zadań kontrolnych : Plenum KC KPZR w sprawie 
czterech mocarstw7: dla ZSRR ’ polepszenia pracy sowchozów 
— w stosunku do Niemiec wygłosił minister sowchozów 
wschodnich, dla USA, Anglii [ ZSRR — A. Kozłow. 
i Francji — w7 stosunku do j Po referacie wywiązała się 
Niemiec zachodnich. * dyskusja. Narada trwa.

Wiróżóne gospod n e z Wkopać
wyjechały na krajowy ziazd

przodujących hodowczyń
4 bm. w Prezydium WRN 

w Poznaniu odbyła się uro­
czystość wręczenia 25 przodu 
jącym w hodowli inwentarza 
chłopkom z woj. poznańskie­
go odznak wzorowego hodow 
cy. Do zebranych gospodyń 
wdejskich przemówił wice­
przewodniczący Prezydium 
WRN — Sternal. Powiedział 
on m. in.-:

— Wiadomo, że główny cię 
żar opieki nad hodowlą w 
gospodarstwie chłopskim spo 
czywa na kobiecie. Wasze o- 
siągnięcia w hodowli i wycho 
wie zwierząt, czego wyrazem 
są wspaniałe wyniki w kon­
kursach hodowlanych — naj- 

na i lepiej świadczą, jak cennym 
I jest wkład pracy kobiet w7

Dziewiąte posiedzenie
konferencji berlińskiej

BERLIN (PAP)
W dniu wczorajszym podaliśmy krótkie streszczenie prze­

biegu dyskusji na środowym posiedzeniu konferencji mini­
strów spraw zagranicznych czterech mocarstw, po przemó­
wieniu ministra Mołotowa. Poniżej podajemy przebieg tej 
dyskusji w7 obszerniejszej w’ersji.

środowymNa środowym posiedzeniu 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterecłi mo­
carstw, po przemówieniu mi­
nistra Mołotowa, zabrał głos 
J, Dulles.

Cs jiowteiteisł Oulleś ?
Oświadczy! on, że cieczy się, 

iż mógł wysłuchać uwag ministra 
Mclotowa co do meritum zagad­
nienia. Dulles przyznał, że nad­
szedł czas dla zlikwidowania 
obecnego podziału Niemiec na 
dwie części, podziału, który n;e 
meże trwać dłużej, ponieważ sta 
nowi poważne niebezpieczeństwo 
dla innych państw. Sekretarz 
stanu USA twierdził w dalszym 
ciągu, że Niemcy muszą stać się 
członkiem „europejskiej wspól­
noty obronnej“. Nie ukrywamy 
faktu — oświadczył Dulles — 
że mamy nadzieję dać Niemcom 
możność przystąpienia do tej 
wspólnoty. Jednocześnie Dulles 
zapewniał, że wypowiada się za 
tym, aby zjednoczone Niemcy 
m5ały możność swobodnego wy­
boru — czy mają przystąpić do 
. europejskiej wspólnoty obron­
nej' , czy też nie.

„N'e mówiłem o tym ćctych 
czas — oświadczy! J. Dulles — 
tylko dlatego, iż wydawało mi 
się, że p. Bidault i p. Eden pod­
kreślili to w swych przemówie­
niach".

Dulles twierdził, że plan Ede- 
na rzekomo pozostawia Niem­
com całkowitą wolność wyboru 
w sprawie udziału w ..europej­
skiej wspólnocie obronnej" O- 
świadczył on, że jeśli odnośne 
punkty planu Edena podkreślają 
to niedostatecznie jasno, to moż­
na cło nich wnieść niezbędne po­
prawki redakcyjne.

A więc Dulles usiłował przed­
stawić sprawę w taki sposób, 
jak gdyby wszystko polegało na 
czysto redakcyjnych usterkach 
planu Edena, a przecież plan ten 
— jak wykazał minister Moło­
tow — nie zapewnia narodowi 
niemieckiemu rzeczywistej wol­
ności, ani jeśli chodzi o jego

2105 specjalistów
rolniczych

bierze udział 
ws fószechzWiązkowej 
Aradzie Pracowników 
Sowcftozów

MOSKWA (PAP)
Dnia 3 lutego rozpoczęła

Iowskim narada pracowni- 
ków sowchozów zwołana przez 
Komitet Centralny KPZR i 
Radę Ministrów ZSRR. W na 
radzie bierze udział 2 105 dy­
rektorów sowchozów, uczo­
nych, agronomów, zootechni­
ków7 i mechaników.

W prezydium narady zaję­
li miejsca, serdecznie witani 
przez zebranych G. M. Ma- 
lenkow7, N. S. Chruszczów, K. 
J. Woroszyłow, Ł. M. Kagano 
wicz, A. I. Mikojan, M. Z. Sa- 
burow, M. G. Pierwuchin, N. 
M. Szwernik, M. A. Susłow, 
P. N. Pospielow, N. N. Szata- 
lin.

Referat o przebiegu wyko-

podniesienie produkcji zwie­
rzęcej.

Wśród wyróżnionych od­
znaką przodujących hodow­
czyń znajduje się Sofia Sicn 
kiewicz z gromady Widzim 
Stary, pow. wolsztyńskiego, 
gospodarująca na 5 ha.

— W gromadzie naszej 
brałam w7 ub. roku tylko sa­
ma udział w konkursie hodo 
wlanym. W tym roku nato­
miast —- oświadczyła Zofia 
Sienkiewicz, zwerbowałam 
już do konkursu 100 gospo 
dyń z Widzimia Starego i są­
siednich gromad.

Odznaczone chłopki wyje­
chały 4 bm. wieczorem do 
Warszawy, na krajowy zjazd 
przód-ii-cych gospodyń wiej. 
skicli. (o)

sprawy w7ewnętrzne. ani zagra­
niczne.

Następnie zabrał głos minister 
G. Bidault. Oświadczył on, że 
pragnie zrobić kilka uwag na te­
mat podanej przez ministra Mo- 
lotowa interpretacji niektórych 
artykułów układów z Bonn i Pa­
ryża oraz deklaracji z 27 maja 
1952 roku. Bidault sam podkre­
ślił przy tym, że jego uwagi nie 
będą nowe.

I rzeczywiście, minister Bi­
dault powtórzył, że układ bonn- 
ski pozostanie w mocy tylko do 
chw ili podpisania traktatu poko­
jowego z Niemcami. Twierdził 
on, że z chwilą podpisania trak­
tatu pokojowego, układ z Bonn 
straci moc obowiązującą.

Jeśli natomiast chodzi o układ 
paryski, przewidujący utworze­
nie tzw. „armii europejskiej", 
czyli innymi słowy, „europej­
skiej wspólnoty obronnej", to 
Bidault twierdził w dalszym 
ciągu, że zjednoczone Niemcy 
nie będą związane tym układem 
i będą mogły postąpić tak, jak 
będą uważały za stosowne.

Gołosfowność 
i UoMaratywność 

&śmd$zeń BbhssH
Bidault wspomniał także • 

siódmym artykule układu benn- 
skiego, który to artykuł całko­
wicie obala jego twierdzenia. Z 
artykułu tego wynika bowiem,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Prezydiom
Radyiaiw żs«;EFSRR 
wprowadziło tytuł 
„zasłuż nego agronoma"

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyż­

szej RFSRR wprowadziło ho 
nerowy tytuł „zasłużonego a- 
gronoma RFSRR". Tytuł ten 
nadaje się wysoko wykwali­
fikowanym agronomom ośrod 
ków maszynowo - traktoro­
wych, agronomom zatrudnio­
nym w kołchozach, sowcho- 
zach, instytucjach naukowo- 
badawczych oraz w organach 
służby rolnej — którzy prze­
pracowali co najmniej 10 lat 
w zawodzie i położyli wybit­
ne zasługi w dziedzinie roz­
woju rolnictwa.

Amerykańskich lotników 
przeznacza się do walki z narodem vietnamskim

Korespondent dziennika 
„New York Times" donosi z 
Hongkongu, że amerykańskie 
towarzystwo lotnicze „Far 
Eastern Airline", w którym 
znaczną ilość akcji posiada 
generał w stanie spoczynku 
Chennault, znów zamierza 
wysłać kilka załóg lotników 
do Indochin. Lotnicy ci ma­
ją wziąć udział w wojnie 
przeciwko narodowi vietnam_ 
skiemu.

Llfjo kosza
Gwardia —
Kolejarz 00.0 fi

Mecz koszykówki w ramach 
rozgrywek I ligi rozegrany 4 bm. 
pomiędzy obu lokalnymi ry­
walami, zakończył się zwycię­
stwem gwardzisiek. Początek 
meczu nie zapowiadał porażki 
kolejarck. Już w pierwszej se­
kundzie gry piłkę otrzymuje Po- 
widzka, która pewnym rzutem 
zdobywa prowadzenie dla Kole­
jarza. W następnej minucie 
Chmielewska wyrównuje, jed­
nak kolejny atak zawodniczek 
Kolejarza przynosi dwa dalsze 
kosze z rzutów Powidzkiej i 
Śliskiej. W 3 minucie gry kole- 
jarki prowadziły już 8:2 i nie 
oddając inicjatywy do końca 
pierwszej połowy gry, doprowa­
dziły do stanu 16:14 na swoją 
korzyść.

Po przerwie gwardzistki stop­
niowo opanowują teren by w 
24 min gry wyrównać do stanu 
20:2C Prowadzenie obejmują z 
rzutu Sompolińskiej, powiększa 
łąc odtąd przewagę punktową. 
Gra kolej arek staje się nerwo­
wa. akcja rwie się, na co wpły­
wają dobre zagrania taktyczne 
przeciwniczek, a szczególnie Ry- 
barczykówny. Na 3 min. przed 
końcem stan meczu brzmi 33:27 
dla gwardzisiek.

Koiejarki grają odtąd nerwo­
wo, nópeiniają szereg błędów, 
któje umiejętnie wykorzystały 
przeciwniczki, wygrywając za 
służenie spotkanie, (ma)



Referendum ludowe w całych Niemczech może wykazać
czego pragnie naród niemiecki — wojny czy pokoju

Przemówienie ministra W. M. Mołotowa na IX posiedzeniu konferencji czterech ministrów w Berlinie

BERLIN (PAP)
Na IX posiedzeniu konferencji ministrów 

spraw zagranicznych czterech mocarstw 
dnia 3 lutego br. minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

JMusimy dzisiaj poświęcić jeszcze nieco 
uwagi zagadnieniu, które pozostaje w bez­
pośrednim związku z problemem bezpie­
czeństwa Europy. Musimy wyjaśnić zagad­
nienie tak zwanej „armii europejskiej", 
która nazywa się oficjalnie „europejską 
wspólnotą obronną".

O tym, że nie jest to zagadnienie tak pro­
ste, wiemy z wielu faktów. Nie jest przypad­
kiem, że na przykład parlamenty Francji i 
Włoch przypisują temu tak poważne zna­
czenie i nie spieszą z powzięciem decyzji. 
Nie widzę potrzeby poruszania tych wypad­
ków, kiedy pospieszono się z przeprowadze­
niem głosowania w tej sprawie.

Nie znaczy to, że nie poświęcimy należy­
tej uwagi sprawie wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich.

Edeaa
nśe fensje do swobodnego 

i demoknrSYfiznsęo ^oswoją 
Hiemiec

W pierwszym oświadczeń™ n-a temat 
problemu niemieckiego wypadło mi już 
mówić o tym, że wysunięty przez pana 
Eden a projekt w sprawie wyborów 
ogóLno-niemieckicb nie zapewnia narodowi nie­
mieckiemu prawdziwej wolności ani w okresie 
przygotowania wyborów, ani w toku samych 
wyborów. Tym samym propceycja ta nie to­
ruje drogi do swobodnego i pokojowego roz­
woju Niemiec demokratycznych.

Wystarczy przypomnieć, że według układu 
bonnskiego trzy mocarstwa zachodnie uzysku­
ją na kilkadziesiąt lat z góry prawo ingerowa­
nia w dowolnym czasie w sprawy wewnętrzne 
Niemiec zachodnich i nawet ogłaszania stanu

Dziewiąte posiedzenie
konferencji berlińskiej

(Dokończenie ze str. 1)
że rząd bonnski nic ma prawa 
zgodzić się na żadue zjednocze­
ni© Niemiec, nie przewidujące 
włączenia zjednoczonych Nie­
miec do „europejskiej wspólnoty 
obronnej**. Nie będąc w stanie 
zaprzeczyć, iż taki właśnie jest 
sens artykułu 7 układu bonnskic 
go, Bidault ucickł się do czysto 
deklaratywnych i gołosłownych 
zapewnień, że artykuł ten ma 
moc obowiązującą tylko dla Nie­
miec zachodnich i że nie nakła­
da żadnych zobowiązań na rząd 
zjednoczonych Niemiec. Jedno­
cześni© Bidault oświadczył, żc 
wspólnym zamiarem rządów 
wszystkich państw, które podpi­
sały układy z Bonn i Paryża, a 
więc również i rządu bonnskie­
go, jest włączenie Niemiec do 
bloku mocarstw zachodnich.

Bidault wspomniał także o 
trzechstronnej deklaracji Sta­
nów Zjednoczonych, Francji i 
Wielkiej Brytanii z 27 maja 1952 
roku, ogłoszonej w związku z 
podpisaniem układu paryskiego. 
Deklaracja ta — jak wykazał 
minister Mołotoxv — uniemożli­
wia Niemcom zachodnim wy­
stąpienie z „europejskiej wspól­
noty obronnej**, ponieważ trzy 
mocarstwa zachodnie przeeiwsta 
wiłyby się temu za pomocą wszel 
kich środków aż do groźby zasto 
sowania siły zbrojnej. Bidault 
twierdził, że podana przez mini­
stra Mołotowa Interpretacja de­
klaracji trzech mocarstw z 27 
maja 1952 roku jest rzekomo — 
„niezupełnie ścisła".

BSrfaH t ob?wia się glasa 
narodu niemfóg&iego

Nie mógł on jednak zaprze­
czyć faktowi, że wspomniana dc 
klaracja, podobnie jak układy z 
Bonn i Paryża pozbawiają Ni cm 
ey wszelkiej wolności w ich po­
lityce zagranicznej, faktowi, że 
Niemcy nie będą mogły w spra­
wie należenia lub cienależenia 
do „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej** korzystać z wolności 
wyboru, o jakiej mówili Bidault 
1 Eden. Na zakończenie Bidault 
nawiązał do postawionego przez 
ministra Mołotowa pytania,

„Czy nie należałoby przepro­
wadzić referendum ludowego — 
referendum w ca’ych Niem­
czech, aby dowiedzieć się, za 
czym wypowiada się naród nie­
miecki: czy za układami boan- 
sko-paryskimi, czy też za trak­
tatem pokojowym?**. Twierdząc, 
że przeprowadzenie takiego re­
ferendum natrafiłoby na cały 
szereg trudności, Bidault wyka­
zał, że nie decyduje się na od­
wołanie się do sądu samego na­
rodu niemieckiego, jeśli chodzi

• układy z Bonn 1 Paryta, na 
ustalenie w ten sposób, czy ukła 
dy te zgodne są z interesami na­
rodu niemieckiego.

Eden jak płyta - tylko 
powtarza

A. Eden, który zabrał głos po 
ministrze Bidault, ograniczył 
się do stwierdzenia, że zgadza 
się z uwagami Dullesa i Bidault 
na temat tego, czy układy z 
Bonn i Paryża krępują swobodę 
działania przyszłego rządu ogól- 
noniemieckiego, czy też jej nie 
krępują. — Zgadzam się także 
z p. Bidault — oświadczył Eden 
— co do tego, że próba rozstrzyg 
nic.cia tych zagadnień w drodze 
referendum jest niepożądana.

Następnie Eden stwierdził, iż 
uważa za wskazane, aby przede 
wszystkim omówiono jego plan 
„przywrócenia jedności Nie­
miec", który przewiduje, jak 
wiadomo, pięć „stadiów".

Eden przedstawił ponownie 
swój plan ze wszystkimi pięcio­
ma stadiami i wyraził gotowość 
udzielenia odpowiedzi r.a pyta­
nia dotyczące tego planu.

Zawarcie
okłada paryskiego 

noiemożtiwikby 
zjednoczenie Niemiec
Następnie zabrał głos mini­

ster Mołotow. Podkreślił on, 
że Dulles, Bidault i Eden po­
minęli w swych uwagach mil­
czeniem fakty i dokumenty 
przytoczone w jego oświad­
czeniu. Minister Mołotow po­
wtórzył szereg pytań dotyczą­
cych prawdziwego sensu zobo­
wiązań, jakie nakładają ukła­
dy z Bonn i Paryża na przy­
szłe zjednoczone Niemcy. 
Zwrócił on uwagę na sprzecz­
ność zachodzącą między o- 
świadczeniem Bidault, że u- 
kład bonnski pozostanie w 
mocy tylko do chwili zawar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami a faktem, że okres 
mocy obowiązującej zarówno 
układu bonnskiego jak i ukła­
du paryskiego został przewi­
dziany na 50 lat.

Mołotow podkreślił, że za­
warcie układu paryskiego prze 
widującego utworzenie armii 
europejskiej, oznaczałoby stor 
pedowanie traktatu pokojowe­
go i uniemożliwiłoby zjedno­
czenie Niemiec.

Po oświadczeniu ministra Mo­

wyjątkowego, gdy tego zapragną- Już to do­
wodzi, że po podpisaniu układu banmskiego 
Niemcy zachodnie nie będą mogły decydować 
swobodnie o swych sprawach wewnętrznych.

Na moją uwagę w tej sprawie dotychczas 
nikt tutaj nie odpowiedział.

Mówi się niekiedy, że zobowiązania bonmskie 
i paryskie zachowają moc tylko do czasu pod­
pisania traktatu pokojowego. Ale skoro tak, 
to czemu pragnie się zawrzeć układy z Bonn 
i Paryża na lat 50? Czy to nie znaczy, iż przy­
rzeczeniem mocarstw zachodnich, że przyśpie­
szą zawarcie traktatu pokojowego nie przy­
pisuje się poważnego znaczenia, ponieważ w 
praktyce uważa się, że Niemcy będą musiały 
czekać na zawarcie traktatu pokojowego w 
ciągu dziesiątków lat.

Niemniej ważne jest to, że według warun­
ków układów z Bonn i Paryża, Niemcy za­
chodnie nie będą miały swobody również w 
swoich sprawach zewnętrznych. Co więcej 
— opracowane w trybie separatystycznym 
angielsko-francusko-amerykańskie proj ekty 
układów z Bonn i Paryża, w których przy­
gotowaniu Związek Radziecki nie brał zu­
pełnie udziału, zamierza się rozciągnąć na 
całe Niemcy, nie wyłączając ich wschodniej 
części. To zaś oznaczałoby wciągnięcie Nie­
miec wschodnich do takich układów, kt-óre, 
po pierwsze nie dadzą się pogodzić z zapew­
nieniem bezpieczeństwa Europy, a po dru­
gie — są jawnie sprzeczne również z inte­
resami narodu niemieckiego, nie dadzą się 
pogodzić z uznaniem jego wolności.

Panowie Eden i Bidault twierdzili tutaj, 
że „w myśl warunków układów z Bonn i Pa­
ryża zjednoczone Niemcy nie będą związa­
ne tymi układami i będą mogły swobodnie 
decydować o przyjęciu tych czy innych zo­
bowiązań, między innymi w sprawie należe­
nia do „europejskiej wspólnoty obronnej".

Mówiąc o tym. p. Bidault oświadczył: 
„Francja nie uważa, by warunkiem zjedno­
czenia Niemiec musiało być wejście ich w 
całości do „europejskiej wspólnoty obron­
nej".

Ale esy tak Jest rzeczywiście? Aby odpo­

łotowa głos zabrał ponownie J.
Dulles. Nawiązał on do oświad­
czenia ministra Mołotowa że je­
śli wybory ogólnoniemieckie bę­
dą przeprowadzone na podsta­
wie planu Edena, to państwo 
niemieckie znajdzie się w sytu­
acji, w której nie będzie miało 
możności swobodnego decydo­
wania o swych sprawach we­
wnętrznych i zagranicznych.

Ważne są i... pożary 
Dulles zgłasza poprawkę

do planu Edena
Dulles oświadczył, te pragnie 

uwzględnić życzenia delegacji 
radzieckiej, wnosi poprawkę do 
artykułu 4 planu Edena, który 
stwierdza, że „rząd ogólnonie- 
miecki będzie upoważniony do 
przejęcia uprawnień i zobowią­
zań międzynarodowych repu­
bliki federalnej, i radzieckiej 
strofy Niemiec oraz do za­
warcia innych umów międzyna­
rodowych, jakie będzie uważał 
za stosowne", przez dodanie po 
wyrazach „upoważniony do prze 
jęcia** słów: „albo do odrzuce­
nia".

Minister Mołotow zapytał 
J. Dullesa, czy w związku z tą 
poprawką do planu Edena od­
roczone będzie zawarcie ukła­
du paryskiego, którego moc 
obowiązująca jest przewidzia­
na na 50 lat.

Uchylając się od odpowiedzi 
Dulles oświadczył, że okres mo­
cy obowiązującej układu pary­
skiego nie ma żadnego znacze­
nia, ponieważ nowy rząd nie­
miecki może przyjąć teu okład, 
albo go odrzucić.

Bidault poparł Dullesa i za­
proponował, ahy odroczono do 
posiedzenia czwartkowego udzie 
lenie odpowiedzi na pytania 
ministra Mołotowa.

Z kolei zabrał głos A. Eden. 
Powtórzył on ponownie, że zjed­
noczone Niemcy nie będą miały 
obowiązku przystępowania do 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej", jeśli nie będą tego uwa­
żały za stosowne, oraz oznajmił, 
że zgadza stę z poprawką Dulle­
sa do czwartego punktu planu 
brytyjskiego.

Następnie zabrał głos mini­
ster Mołotow, który raz jesz­
cze przypomniał wielokrotne 
oświadczenia delegacji radziec 
kiej, że paryski układ o „ar­
mii europejskiej" zmierza do 
stworzenia ugrupowania mili­
tarnego sześciu państw zachód 
nich, wymierzonego przeciwko 
innym państwom europejskim.

Ńa tym obrady odroczono 
do czwartku.

wiedzieć na to pytanie, sięgnijmy do tekstu 
układu bonnskiego.

Co stwierdza artykuł 7
aktada boanskfeąo

Artykuł 7 (punkt 2) tego układu stwier­
dza:

„Trzy mocarstwa (USA, Wielka Brytania i 
Francja) i Niemiecka Republika Federalna 
będą działały wspólnie, aby osiągnąć w spo­
sób pokojowy swe wspólne cele: utworzyć zje­
dnoczone Niemcy, które podobnie jak Niemiec­
ka Republika Federalna będą miały wolną kon­
stytucję demokratyczną i będą włączone do 
europejskiej wspólnoty obronnej".

Z przytoczonego tekstu wynika, że trzy 
mocarstwa zachodnie, tak samo jak Niemcy 
zachodnie, zobowiązują się na mocy układu 
bonnskiego „działać wspólnie", aby stworzyć 
sytuację, w której zjednoczone Niemcy 
będą włączone do „wspólnoty europejskiej". 
Tak więc, układ bonnski ma na celu wciąg­
nięcie zjednoczonych Niemiec wspólnymi 
wysiłkami trzech państw zachodnich i sa­
mych Niemiec zachodnich — do tej „wspól­
noty", do armii europejskiej.

Aby podkreślić, że w sprawie tej Jakie­
kolwiek odstępstwa nie są dopuszczalne, 
wspomniany wyżej artykuł układu bonn­
skiego zawiera jeszcze trzeci punkt, który 
stwierdza:

„Bez wspólnej zgody wszystkich sygnata­
riuszy Niemiecka Republika Federalna nie bę­
dzie zawierała żadnych porozumień, ani umów, 
które uszczuplałyby prawa trzech mocarstw, 
wypływające ze wspomnianych układów lub też 
zmniejszały zobowiązania Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, oparte na tych układach".

Wynika z tego, że rząd bonnski nie ma 
prawa zgodzić się na żadne zjednoczenie 
Niemiec, nie przewidujące włączenie zjed­
noczonych Niemiec do systemu „europej­
skiej wspólnoty obronnej", to jest do armii 
europejskiej.

Gdzież tu prawdziwa wolność wyboru spo­
sobów zjednoczenia rozbitych obecnie Nie­
miec? Czyż można w takich warunkach mó­
wić o rzeczywiście wolnym państwie nie­
mieckim, nawet wówczas, gdy nastąpi zjed­
noczenie obu części Niemiec w jedną ca­
łość?

Nie można tego w żadnym wypadku po­
wiedzieć.

Aniony okłada bonnskiego 
dgźri do utrzymania 

rozbicia Kiemiec
Układ bonnski ma na celu już teraz za­

wczasu skrępować ręce zjednoczonym Niem­
com. Jeśli układ bonnski zachowuje moc, to 
samo zjednoczenie Niemiec staje się możliwe 
tylko pod jednym warunkiem, — tylko w tym 
wypadku, jeśli Niemcy zachodnie będą działa­
ły wspólnie ze Stanami Zjednoczonymi, Anglią 
i Francją w kierunku włączenia zjednoczonych 
Niemiec do „wspólnoty europejskiej", której 
ostrze jest wymierzone przeciwko ZSRR, Pol­
sce, Czechosłowacji i innym miłującym pokój 
państwom Europy. Wynika z tego jednak, że 
autorzy układu bonnskiego nie chcą w istocie 
rzeczy zjednoczenia Niemiec, że uniemożliwiają 
takie zjednoczenie.

Władze niemieckie w Niemczech zachodnich 
podpisując układ bonnski, stracą swobodę dzia­
łania, nie mają one już swobody działania na 
wet w obecnym stadium, które można byłoby 
nazwać okresem przygotowania wyborów ogól- 
noniemieckich. Wynika z tego także, że wypły­
wające z układu bonnskiego i układu paryskie­
go zobowiązania Niemiec zacb. nie dadzą się 
pogodzić z przeprowadzeniem rzeczywiście wol­
nych wyborów w całyo|i Niemczech i nie dadzą 
się pogodzić z przyznaniem prawdziwej wol­
ności zjednoczonym Niemcom.

Trzeba także wziąć pod uwagę istnienie 
trzechstrannej deklaracji Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Wielkiej Brytanii z 27 maja 
1952 roku, ogłoszonej w związku z podpisa-. 
ndem układu paryskiego.

Deklaracja ta precyzuje stanowisko Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, które nie 
chcą, aby ich siły zbrojne wchodziły w skład 
armii europejskiej, ale chcą odgrywać rolę 
akuszerki przy narodzinach tej armii. Dekla­
racja ta określa stanowisko Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych w tej sprawie jak 
następuje:

„Jeśli jakakolwiek akcja, pochodząca skąd- 
kolwiek, będzie zagrażała całości lub jedności 
wspólnoty europejskiej — oba rządy (USA i 
Wielka Brytania) uznają te akcję za zagroże­
nie własnego bezpieczeństwa i będą działały 
zgodnie z artykułem 4 paktu północno-atlan­
tyckiego".

A zatem USA i Anglia, nie należąc do 
„wspólnoty", to jest do armii europejskiej, z 
góry oświadczają że wejście Niemiec zachod­
nich do tej „wspólnoty" będzie oznaczało, iż 
powrotna droga zostanie przed nimi zamknię­
ta, że Niemcy zachodnie nie będą mogły już 
później swobodnie zadecydować, czy maja w 
tej „wspólnocie" pozostawać, czy też nie.

Zacytowane wyjątki z deklaracji z dnia 27 
maja 1952 roku dowodzą, że Stany Zjednoczo­
ne i Anglia traktować będą ewentualne próby 
wyjścia ze „wspólnoty" jako zagrożenie ich 
bezpieczeństwa i z góry ostrzegają, że będą

działać „zgodnie z artykułem 4 paktu północno­
atlantyckiego". Oznacza zaś to, że w odpowied­
niej chwili Stany Zjednoczone i Anglia mogą 
oświadczyć, iż „ojczyzna jest w niebespieczeń- 
stwie", a konsekwencje są dla nas wszystkich 
zrozumiałe.

0 czym świadczy 
deklaracja 3 moenislw

Czyż ta deklaracja trzech mocarstw 
świadczy o tym, żc Niemcom udziela się 
prawa swobodnego wyboru przy określaniu 
polityki zagranicznej? Nie trudno zrozu­
mieć, żc z rzeczywistej wolności Niemiec nic 
nie pozostaje.

W tejże deklaracji trzech mocarstw jest 
mowa o „stanowczej decyzji" USA i Anglii 
utrzymania swych wojsk w Europie w sta­
nie należytego pogotowia na wypadek, 
gdyby ktokolwiek podał w wątpliwość ko­
nieczność zachowania europejskiej wspól­
noty obronnej, to jest konieczność armii eu­
ropejskiej. Zgodnie z tym deklaracja stwier­
dza w sposób dość bezceremonialny, że Sta­
ny Zjednoczone i Anglia będą „utrzymywać 
na kontynencie europejskim, w szczególno­
ści w Niemieckiej Republice Federalnej, ta­
kie siły (to jest wojska), które — z uwagi 
na ich zobowiązania wypływające z paktu 
północno-atlantyckiego, na ich zaintereso­
wanie w zachowaniu europejskiej wspólno­
ty obronnej w stanie nienaruszonym i na 
ich szczególną odpowiedzialność w stosunku 
do Niemiec — uznają za nieodzowne i zdat­
ne do tego, by przyczynić się do wspólnej 
obrony strefy paktu północno-atlantyc­
kiego".

Z tego wynika, że gdyby nawet Niemcy 
zachodnie spróbowały wystąpić z europej­
skiej wspólnoty obronnej — trzy mocarstwa 
przeciwstawiłyby się temu za pomocą wszel­
kich środków, aż do groźby zastosowania 
sity zbrojnej.

Wszystko wyżej powiedziane dowodzi, ż® 
oświadczenia p. Edena i p. Bidault, jakoby 
Niemcom przyznawano „wolność wyboru" w 
kwestii, czy jednolite państwo niemieckie 
ma być czy też nie być członkiem europej­
skiej wspólnoty obronnej, nie odpowiadają 
rzeczywistości. Oświadczenia te są sprzecz­
ne z zobowiązaniami, które narzucane są 
Niemcom zachodnim w myśl układów z 
Bonn i Paryża.

Może właśnie dlatego p. Dulles wstrzy­
mał się od składania deklaracji, które, jak 
widzimy, nie mogą być poparte faktami, 
dokumentami.

W związku z problemem niemieckim se­
kretarz stanu USA mówił we wtorek o pew­
nym moim oświadczeniu z jesieni 1939 roku. 
Nie powiedział on zresztą, w jakich to było 
warunkach międzynarodowych.

Nie wolno zapominać, że przez całe lato 
1939 roku rząd radziecki prowadził rokowa­
nia z rządami Wielkiej Brytanii i Francji, 
chcąc doprowadzić do porozumienia ,aby 
zapobiec wojnie, aby nic dopuścić do agre­
sji hitlerowskiej.

Wiadomo powszechnie, że najbardziej 
wpływowym przedstawicielem kół brytyjsko- 
francuskich był wówczas słynny Neviiie 
Chamberlain. Cieszył się on poparciem ró­
wnież w Stanach Zjednoczonych. Polityka 
Chamberlaina zmierzała do tego, aby po­
pchnąć Hitlera do agresji przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Nie udało się to wów­
czas. Nie wolno jednak zapominać, żc Cham 
berlain i jego koledzy francuscy nie chcieli 
żadnego porozumienia z ZSRR, które zwią­
załoby ręce Hitlerowi. W ten sposób dopo­
mogli oni do przyspieszenia agresji hitle­
rowskiej przeciwko Polsce i tym samym po­
noszą część winy za rozpętanie wojny w 
1939 roku.

Warta zapoznać s?ta
z taktami historycznymi

Jeśli ktoś pragnie zapoznać się z główny­
mi faktami ówczesnej sytuacji międzynaro­
dowej, to można by mu polecić zaznajomie­
nie się z cennym zbiorem dokumentów wy­
danym v/ Moskwie w 1948 roku pod nazwą 
„Fałszerze historii":

Tan Dulles usiłował dowieść, że wła.dze 
Niemiec zachodnich cieszą się autorytetem, 
lecz nie uznaje on autorytetu władz Nie­
miec wchodnich. Moim zdaniem, popełnia 
on w danym wypadku poważny błąd, ponie­
waż rozporządza jednostronnymi nieobiek­
tywnymi informacjami.

Dlaczego nie sprawdzić, jak się ma rzecz 
w istocie?

Wiadomo powszechnie, żc władze zacho- 
dnio-niemieckie wypowiadają się za ukła­
dami z Bonn i Paryża oraz że nic spieszą 
się z zawarciem traktatu pokojowego. Jed­
nocześnie wiemy, że rząd NRD wypowiada 
się za jak najszybszym zawarciem traktatu 
pokojowego i jest zdecydowanym przeciw­
nikiem układów z Bonn i Paryża.

Czy nie należało by przeprowadzić refe­
rendum ludowego — referendum w całych 
Niemczech, aby dowiedzieć się, za czym wy­
powiada się naród niemiecki: czy za ukła­
dami bonnsko-paryskimi. czy za traktatem 
pokojowym? Wówczas mielibyśmy jasną od­
powiedź na pytanie, kto jest obecnie praw­
dziwym wyrazicielem pragnień narodu nie­
mieckiego.



Trzeba widzieć człowieka
O błędach w pracg niektórych kierowników kadr

1 ednym z często popeł- 
nianych grzechów jest 

niewidzenie pojedynczego 
człowieka z jego osobistymi 
dążeniami, potrzebami i tro­
skami. Grzech ten popełnia­
ją niejednokrotnie nawet to­
warzysze w pełni oddani 
sprawie walki, jaką toczy 
nasz naród o nowe, socjali­
styczne jutro.

Przykładem tego może być
sprawa Marii Matuszak z Pa­
rowozowni Głównej I kl. w 
Lesznie. Ob. Matuszak uczę­
szcza od października ubie­
głego roku na 10-miesięczny 
kurs księgowości, maszynopi­
sania i stenografii. Normalna 
praca biurowa i 4-godzinna 
nauka wieczorowa kosztuje 
ją niemało wysiłku. Zwróciła 
się więc do działu kadr z pro­
śbą o zwolnienie jej na czas 
trwania kursu z wszelkich 
prac nie związanych bezpo­
średnio z jej pracą zawodo­
wą. Tymczasem nie upłynął 
nawet miesiąc od złożenia 
prośby... kiedy kierownik dz. 
kadr ob. Damasiewicz wyty­
pował ob. Matuszak na kilku­
tygodniowy kurs statystyki. 
Zrozumiałe jest, że przekreś­
liłoby to jej kilkumiesięczny 
wysiłek i naraziło na stratę 
kilkuset złotych płaconych 
za naukę.

Nie pomogły prośby. Ob. 
Damasiewicz był nieubłaga­
ny. Kazał wypełnić ankietę,

Elementarz reH^miwy
W/' skutek stałego obcinania 

kredytów na oświatę, 
w Anglii odczuwa się coraz 
dotkliwszy brak książek i
podręczników szkolnych.

W związku z tym najwięk­
sze angielskie firmy handlo­
we postanowiły „przyjść z 
pomocą" szkołom i „wnieść 
swój wkład" w dzieło oświa­
ty. Niedawno wydały one w 
milionowym nakładzie nie­
wielką, ładnie ilustrowaną 
książeczkę, którą bezpłatnie 
rozesłały szkołom angielskim. 
Jest to elementarz. W piei-w- 
szej chwili można by pomy­
śleć: Jakiż wymowny dowód 
bezinteresownej troski o do­
rastające pokolenie, o jego 
wykształcenie, o jego przy­
szłość!...

Jednakże po bliższym zapo­
znaniu się z książeczką, oka­
zuje się, że ten podarunek 
buslnessmenów ma całkiem 
specyficzny charakter. Już 
sam tytuł książeczki: „Angiel­
ski alfabet handlowy" jest aż 
nader wymowny. Ale zajrzyj 
my do środka. Oto np. lite­
ra „K“. Aby ułatwić uczniom 
zapamiętanie tej litery, u- 
mieszczono przy niej krótki 
wierszyk, zalecający... czy­
nienie zakupów w firmie 
„K a d b u r y". Podobne wier 
szyki towarzyszą wszystkim 
pozostałym literom alfabetu. 
Każdy z nich reklamuje ja­
kąś firmę angielską — bądź 
firmę, produkującą motocyk­
le, bądź też zajmującą się 
sprzedażą pomarańczy, czy lo­
dów itd.

Powody zainteresowania 
sprawami oświatowymi stają 
się więc najzupełniej oczywi­
ste. Jeśli ktoś we wczesnym 
dzieciństwie dowie się o ist­
nieniu np. firmy „Kadbury", 
na zawsze ją zapamięta i w 
przyszłości stanie się jej Sta­
łym klientem. Co więcej — 
ucząc się na pamięć tych wier 
szyków w domu, dziecko przy 
ciągnie uwagę dorosłych, któ 
rzy zaczną się interesować 
wyrobami tej czy innej fir­
my...

Tak więc, angielscy busi- 
nessmeni postanowili nauczyć 
dzieci czytać, a zarazem na­
uczyć je, by kupowały ich 
wyroby. A ściślej mówiąc — 
ftauczyć je nabywania rekla­
mowanych wyrobów, a przy 
okazji — nauczyć je sztuki 
czytania.

Ale to nie wszystko.
Wydawcy elementarza pro­

ponują dzieciom, aby wybra­
ły jedną z reklamowanych 
firm i zebrały o niej jak naj­
więcej informacji w celu .. . 
sporządzenia projektu broszu 
ry reklamowej. Za najlepszy 
projekt ustalono nagrodę w 
kwocie tysiąca funtów szfer- 
llngów. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że teraz 
dzieci i,a pewno nauczą się 
czytać!

Nauczyciele angielscy ostro 
potępili wydanie tego orygi­
nalnego „podręcznika" i za­
protestowali przeciw jego roz 
powszeehnianiu w szkołach. 

(Wg czasopisma ,,So- 
wietskaja Kultura", nr 6).

Ogromna większość kierowników kadr dobrze wy­
wiązuje się ze swoich zadań. Wnikliwy, serdeczny sto­
sunek do człowieka, do jego codziennych spraw i kło­
potów sprawia, że między kierownikiem, a pracowni­
kami wytwarza się atmosfera szczerości i wzajemnego 
zaufania.

Niestety spotykamy jeszcze tu i ówdzie kierowników, 
pojmujących swoją pracę w sposób wadliwy — urzęd­
niczy i formalny. Błędy zaczynają się tam, gdzie sto­
sunek kierownika kadr do pracownika sprowadza się 
do wyniosłego i urzędniczego „słucham", „to wszyst­
ko?" i „możecie odejść" — a kończy się na rażących 
przykładach bezduszności i braku czujności.

napisać życiorys i sprawa za­
łatwiona. Ob. Matuszak zwró­
ciła się do naszej redakcji z 
prośbą o pomoc. Kiedy in­
terweniowaliśmy w jej spra­
wie, ob. Damasiewicz nagle 
wycofał się z dawnego sta­
nowiska oświadczając wręcz, 
że gdyby nawet ob. Matuszak 
sama prosiła o wysłanie jej 
na ten kurs, to nie mógłby 
się na to zgodzić, bo... jest za 
młoda.

I tu dochodzimy do innego 
zagadnienia, do zagadnienia 
formalizmu, cechującego pra­
cę niektórych kierowników 
kadr. Ob. Matuszak otrzyma­
ła w ub. roku szkolnym świa 
dectwo dojrzałości. Młodzież 
w jej wieku odbywa poważ­
ne studia na wyższych uczel­
niach. Jednak ob. Damasie­
wicz, który sam wytypował 
ob. Matuszak na kurs, nie 
uwzględniając jej słusznej 
prośby, w rozmowie z przed­
stawicielem redakcji szukając 
dla siebie usprawiedliwienia, 
nie doliczył się paru miesię­
cy do określonego wieku i 
wydał wyrok: „za młoda".

Ob. Matuszak na kurs nie 
wyjechała. Pracuje dalej w 
swoim dziale, a wieczorami 
uczęszcza na lekcje księgo­
wości, maszynopisania i ste­
nografii. Jej sprawa jest jed­
nak świadectwem z gruntu 
fałszywego stanowiska, jakie 
zajmują niektórzy kierownicy 
kadr wobec pracowników.

*
Wypaczeniem właściwej li-
** nii pracy jest również 

bezduszny i niezgodny z pra­
worządnością ludową stosu­
nek niektórych kadrowców 
do rezerwistów oraz rodzin 
żołnierzy pełniących służbę 
wojskową.

Uczmy się na takich przykładach

przyjrzyjmy się, jak zorga- 
1 nizowana jest praca sta 

łych brygad. Każdej bryga­
dzie hodowlanej oddaj e się 
na stałe pod opiekę określo­
ną grupę bydła, przydziela 
na dłuższy okres inwentarz, 
żywą siłę pociągową i pomie­
szczenia gospodarskie. Oborę 
mieszczącą około 100 krów ob 
sługuje ' jedna brygada pod 
kierunkiem brygadzisty, któ­
ry zazwyczaj ma ukończone 
specjalne kursy z dziedziny 
zootechniki.

Liczba dojarek w bryga­
dzie uzależniona jest od sto­
pnia mleczności krów. Przy 
przeciętnym udoju 2101—
3 000 kg mleka od jednej kro­
wy rocznie przydziela się do- 
jarce na stałe 12—13 krów,
przy udoju 4 000 kg — 10—11 
krów, od 4 0G0 do 6 000 kg —
8—9 krów, ponad 6 000 kg —
7 krów. Jeśli w sowchozie czy 
kołchozie stosuje się udój me 
chaniczny, normy prlc.y do­
jarek zwiększa się o 50 proc.

3 oborowych, pracujących 
na zmianę, obsługuje stado 
składające się ze 100 krów 
(latem oborowi pasą bydło). 
Zwykle więc przy przecięt­
nym udoju 3 200 kg mleka od 
krowy, brygada składa się z 
brygadzisty, 3 oborowych i 9 
dojarek. W sowchozach, w 
których przeciętny udój rocz­
ny od jednej krowy przekra­
cza 4 000 kg mleka, wyznacza 
się dodatkowo na każde 100 
krów jednego oborowego.

Brygady pasterzy, którym 
również przydziela się na sta 
łe pewną ilość zwierząt, in­
wentarza, żywą siłę pociągo­
wą i owczarnie, obsługują 
stada owiec. Brygada składa 
się na ogół z 4 pracowników. 
W czasie krycia i wykotu o 
raz w czasie strzyży przydzie

Jedna ze spółdzielni w Kęp­
nie na przykład, wbrew usta­
wie o ciągłości pracy żołnie­
rzy służby kadrowej, zwolni­
ła pod pretekstem redukcji 
rezerwistę w dwa tygodnie po 
jego powrocie ze służby woj­
skowej.

Często żony i matki żołnie­
rzy, którym przysługuje pier­
wszeństwo w otrzymaniu 
pracy, kierownicy kadr od­
prawiają krótkim słowem: 
„nie mamy wolnych etatów".

W „Stomilu" na przykład 
odmówiono przyjęcia do pra­
cy ob. Świątkowskiej (daw­
nej pracownicy „Stomila"), 
wdowie i matce dwóch sy- 
nów-żołnierzy, którzy przed 
pójściem do służby wojsko­
wej w tym zakładzie praco­
wali.

Dnia 14. 12. 1953 r. Wydział 
Wojskowy Prezydium MRN 
skierował ob. Danutę Kacz­
marek, żonę żołnierza służby 
kadrowej, mającą na utrzy­
maniu dziecko, do Dyrekcji 
Poznańskich Zakładów Ga­
stronomicznych oraz do dy­
rekcji MHD w Poznaniu z 
prośbą o zatrudnienie jej, z 
powołaniem się na dekret z 
dnia 6. 9. 1951 r. „o szczegól­
nych uprawnieniach i ulgach 
dla żołnierzy i ich rodzin". 
Ani w jednej, ani w drugiej 
instytucji ob. Kaczmarek pra 
cy nie otrzymała, mimo że w 
drugiej połowie grudnia nb. 
roku w samej branży che­
micznej MHD w Poznaniu za­
trudniono około 9 sprzedaw­
ców i kilku kierowników skle­
pów.
VI/ idoczna jest również nie- 

chęć niektórych kierow­
ników personalnych przed 
przyjmowaniem do pracy 
młodzieży, szczególnie tej,

Zasadniczą jednostką produkcyjną w farmach 
hodowlanych w kołchozach i sowchozach jest stała 
brygada hodowlana. Ta forma organizacji pracy sto­
sowana już od szeregu lat, zdała całkowicie egzamin. 
Zapewniając należyte rozmieszczenie i wykorzysta­
nie siły roboczej, umożliwia ona racjonalne żywienie 
i pielęgnację bydła zgodnie z nowoczesnymi przepi­
sami zootechnicznymi.

la się brygadzie do pomocy 
robotników sezonowych. Star­
szy pasterz jest odpowiedział 
ny za stan całego stada. Na 
tych samych zasadach pra­
cują również brygady, obsłu­
gujące trzodę chlewną.
VV/ iele kołchozów nagroma- 
“ dziło bogate doświadczę 

nie w zakresie organizacji 
pracy na farmach hodowla­
nych. Dla przykładu zapoznaj 
my -się z pracą kołchozu „Pro- 
letarskaja Wola" (Kraj Staw 
ropolski). Farmy hodowlane 
kołchozu liczą 2 260 sztuk by­
dła rogatego, 1125 sztuk trzo­
dy chlewnej, 10 395 sztuk o- 
wiec i około 20 000 sztuk dro­
biu. Bydło rogate, rozmiesz­
czono w 8 farmach, znajdu­
jących się w pobliżu past­
wisk. Odpowiednio do ilości 
farm zorganizowano 8 brygad 
hodowlanych, z których każ­
da obsługuje 100 dorosłych 
krów, jak również 100—150 
sztuk cieląt i jałowizny.

Wszystkie obowiązki w bry 
gadzie ściśle ustalono i roz­
graniczono. Każdemu pracow 
nikowi przydzielono pewną 
grupę zwierząt i określony in 
wentarz. Każda dojarka ob­
sługuje po 10—12 krów. Jej 
obowiązkiem jest również u- 
trzymanie w należytym po­
rządku i czystości naczyń do 
mleka i aparatów do udoju 
oraz przygotowanie paszy. Do 
jarki chowają cielęta od chwi 
li urodzenia do 20 dni, a na­

która na różnych kursach za - 
oczaiych lub wieczorowych 
uzupełnia zasób swoich wia­
domości.

Wielce pouczająca jest tu 
historia 19-letniego Zenona 
Brychcy z Grodziska Wlkp. 
Po ukończeniu 2 klas Techni­
kum Chemicznego postanowił 
on przerwać normalną naukę, 
poszukać pracy w dziale che­
micznym i ukończyć techni­
kum systemem zaocznym. I 
tu zaczęły się jego wędrówki 
po wielu instytucjach i zakła­
dach pracy, o których sądził, 
że mają coś wspólnego z che­
mią. Zgłosił się m. in. w Wo­
jewódzkiej Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej w Pozna­
niu, w Zakładach Ziemnia­
czanych, w Instytucie Kwa­
su Siarkowego i Nawozów 
Fosforowych w Luboniu i in­
nych zakładach z prośbą o 
zatrudnienie. Wszędzie usły­
szał to samo zdanie: „nie za- 
trudnimy"; nigdzie nie u- 
dzielono mu nawet jakiejkol­
wiek rady czy pomocy w uzy­
skaniu pracy.

Niechęć do młodych kadr 
nie świadczy bynajmniej o 
dobrej pracy kierownika. Jest 
wiele przodujących zakładów, 
gdzie dzięki dobrze prowa­
dzonej pracy z młodzieżą, 
właściwemu wykorzystaniu 
jej zapału i entuzjazmu, sta­
je się ona najlepszą częścią 
załogi. Na budowach Nowej 
Huty — czołowej inwestycji 
naszej sześciolatki zdecydo­
waną większość stanowi wła­
śnie młodzież, wyłaniająca 
spośród siebie coraz to no­
wych przodowników pracy.

Kierownik kadr w swo­
jej trudnej i odpowiedzial­
nej pracy musi pamiętać 
na codzień, że przy zacho­
waniu czujności w doborze 
i rozstawieniu kadr ciąży 
na nim obowiązek wnikli­
wego i troskliwego stosun­
ku do zwykłego człowieka 
pracy. Dobry kierownik po­
przez całokształt prac i 
problemów wyłaniających 
się na codzień musi umieć 
dostrzec pojedynczego czło­
wieka i w razie potrzeby 
przyjść mu z pomocą.

F. B.

stępnie aż do 6 miesięcy — 
cielętniarki. Głównym wskaź 
nikiem pracy cielętniarek jest 
zdrowy wychów młodzieży i 
przeciętny dzienny przyrost 
wagi cieląt. Oprócz dojarek 
1 cielętniarek w skład bryga­
dy wchodzą także oborowi. W 
okresie zimowym dostarczają 
oni na farmę paszy i ściółki, 
a latem — zielonej paszy o- 
raz pasą bydło. W ciągu dnia 
oborowi czyszczą przegrody, 
pomagają wypędzać krowy na 
spacer.

Prawidłowa organizacja 
pracy jest nie do pomyślenia 
bez ścisłego planowania pro 
dukcji. W kołchozie „Prole- 
tarskaja Wola/* 1 * 3 * * * roczne zada 
nia produkcyjne wytycza za­
rząd kołchozu razem ze spe­
cjalistami i kołchoźnikami 
zatrudnionymi w hodowli. 
Przy określaniu tych zadań 
ustala się wzrost pogłowia by 
dła, ilość produkcji hodowla­
nej, zużycie pasz, maksymal­
ną ilość dniówek obrachun 
kowych dla pracowników 
farm. Zadania te podaje się 
do wiadomości brygadzistom, 
a ci z kolei przekazują je pra 
cownikom brygady. Ewiden­
cję produkcji w brygadach 
prowadzą rachmistrze, którzy 
również przyjmują mleko, za 
pisując udoje od każdej kro­
wy. Normy pracy i wynagro­
dzenie za dniówki obrachun. 
kowe ustala się na posiedze­
niach zarządu kołchozu; za­

Politycy bonnscy dopuścili 
się w przeddzień konferencji 
berlińskiej prowokacji, ze­
zwalając na zwołanie zjazdu 
organizacji „Siałtlbelm" w 
Branszwiku. Na zjeździć o- 
becnych było 2 tysiące b. 
członków Wehrmachtu i Waf- 
fen SS, którzy wystąpili w 
starych uniformach ze wszyst 
kimi dystynkcjami i ordera­

mi. Przemawiał przewodni­
czący „Stahlheimu" — b. 
marszałek hitlerowski, zbrod 
niarz wojenny — Kesselring, 
który wysunął żądanie uwol­
nienia wszystkich hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych.

Na zdjęciu z lewej: prze­
mawia Kesselring.

Na zdjęciach niżej i z pra­
wej: hitlerowskie odznacze­
nia i sztandary oraz ubiór 
do złudzenia przypominający 
strój SA — oto zewnętrzny 
wygląd •„Stahlheimu".

Fot. — CAF.

Powód do dumy
„Żołnierz do ostatniego dnia"

— ten dumny tytuł pa­
miętników Alberta Kesselrin­
ga, ma przekonać czytelnika, że 
w jego osobie mamy do czy­
nienia z postacią rycerza bez 
skaey i zmazy.

Istotnie, Kesselring nie ma 
sobie nie do zarzucenia. Rów­
nież i w tych rozdziałach auto­
biografii, w których pisze o 
swej karierze hitlerowskiego 
prokonsula we Włoszech. Ma 
natomiast wiele do zarzucenia
— Włochom. Kesselring jest 
szczególnie pełen oburzenia na 
włoskich partyzantów7, których 
z reguły nie nazywa inaczej 
jak bandytami.

Hem- Feldmarschall nie my­
śli zresztą wcale ukrywać swej 
działalności we Włoszech. Taka 
wstydliwość byłaby w 1954 ro­
ku nie na miejscu w Niem­
czech zachodnich, gdzie się pa­
miętniki ukazały i gdzie Kessel­
ring zamierza wysunąć swą 
kandydaturę na... prezydenta. 
Z bezprzykładnym cynizmem 
cytuje zatem swe rozkazy wy­
dane w 1944 r., rozkazy, które 
były podstawą sfenoanta. go na

twierdza je ogólne zebranie ! 
kołchoźników.

i
po uchwale wrześniowego i
1 Plenum KC KPZR w . 

kołchozach i sowchozach roz j 
poczęło się zakrojone na sze 
roką skalę współzawodnictwo 
o dalszy szybki rozwój hodo­
wli. W toku tego współzawod­
nictwa tysiące kołchoźników 
oraz pracowników sowchozów 
osiągnęły już doskonałe wy­
niki. Tak np. w kołchozie 
„Bolszewik" (obwód połlaw- 
ski) dojarka Fudokia Kiri- 
czenko uzyskała w ciągu 11 
miesięcy 1953 roku od każdej 
przydzielonej jej krowy prze­
ciętnie po 7 155 litrów mleka, 
a dojarka Nadieżda Rewa — 
po 7 040 litrów. Pasterz koł­
chozu im. Żdanowa (Kraj 
Stawropolski) — Obmaczew- 
ski, otrzymał w roku 1953 od 
każdej z 270 przydzielonych 
mu owiec po 8,8 kg cien­
kiej wełny pierwszego gatun­
ku. W kołchozie im. Budien- 
nego (Kraj Stawropolski) pa­
sterz Jewtiejew wyhodował 
od każdych 100 owiec po 142 
jagnięta.

Hodowcy trzody chlewnej 
również mają do zanotowa­
nia bardzo dobre wyniki. W 
kołchozie „Budiennowiec" (ob 
wód wołogodzki) kierownicz­
ka farmy trzody chlewnej, 
Bohaterka Pracy Socjalistycz­
nej — Aleksandra Łuskowa, 
wyhodowała w ciągu roku od 
każdej maciory po 31 prosiąt.

Wszystko to świadczy, że 
prawidłowa organizacja pra 
cy na farmach hodowlanych 
w postaci stałych brygad jest 
jednym z najważniejszych wa 
runków* stałego rozwoju ho­
dowli w7 kołchozach j sowcho­
zach

I. Dołotow

śmierć przez sąd brytyjski w 
Wenecji w 1947 roku.

W rozkazie z 17 czerwca. 1944 
roku czytamy np.: „Walka » 
bandami musi być przeprowa­
dzona przy pomocy wszystkich 
dostępnych środków i z naj­
większą surowością. Osłonię 
każdego dowódcę, który prze­
kroczy stosowaną zazwyczaj 
miarę w wyborze i surowości 
środków..."

Rozkaz z 1 Iipca 1944 r. mó­
wi w punktach b) i c) o kro­
kach, które nam Polakom ai 
nadto dobrze są znane: „ W o- 
kręgach, w których bandy wy­
stępują częściej, należy aresz­
tować określony odsetek ludno­
ści męskiej i w wypadku a.k- 
tów gwałtu (ze strony party­
zantów — przyp. red.) roz­
strzelać ich..) Jeżeli żołnierza 
zostaną ostrzelani z jakiejś 
wsi, należy ją spalić. Spraw­
ców i wodzirejów należy pu~ 
blicznie powiesić. (Tacter und 
Raedelsfuehrer sind oeffentlick 
aufzuhaengen)..."

Podpisano: lm Namen de* 
Fuehrers. Albert Kesselring —- 
F eldmarschall.

Z nawiskiem Kesselringa łą­
czy naród wioski, który rów­
nież ma być wtłoczony do „eu­
ropejskiej wspólnoty", 48 row 
strzelanych z Fonde Toce, 54 
powieszonych w Trieście, 107 
bezbronnych mieszkańców miej 
scowości Talie, zamottlowa- 
nch z zimną krwią prze« 
niemieckich faszystów, 560 za­
bitych z Sąnt Anna di Stoz,że­
rna, 1.830 mieszkańców Marza- 
botie — przeważnie kobiet, 
starców i dzieci, rozstrzela­
nych, spalonych i żywcem po­
grzebanych pod gruzami do­
mów. Z nazwiskiem Kes&eł- 
riiiga łącza Włosi masakrę 335 
ludzi w grotach ardcautyń- 
skich, niedaleko Rzymu, ma­
sakrę, która stała się bezpo­
średnią przyczyną skazania 
Kesselringa na śmierć w 1947 
roku w Wenecji.
A jego, Kesselringa, „kroki 

dla ochrony włoskiej ludności 
i kultury", którym poświęca 
cały rozdział swej książki i za 
które tó kroki otrzymał „vieis 
Dankschreiben von Kirche und 
V erwaltuny" — „wiele dzięk­
czynnych listów od kościoła i 
administracji" (str. 449). O 
tym jakoś Włos-i nie pamiętają. 
N iewdzięezn i!

„Żołnierz do ostatniego dnia" 
— taki jest tytuł pamiętników 
Kesselringa. Pozostał on typo­
wym niemieckim miiitarystą 
po dzień dzisiejszy. Kesselring 
żyje i działa. Uczy swych młod 
szych kolegow sztuki prowa­
dzenia agresywnej wojny.

Trudno powstrzymać się od 
pytania, czy pan minister Bi­
dault, głoszący na konferencji 
berlińskiej tak kwieciście sła­
wą „amid europejskiej", w któ 
rej Kesselring ma byt zapew­
ne jednym z dowódców — czy 
Pan Bidault naprawdę wierzy, 
iż Herr Feldmarschall nie r.e- 
chce wykorzystać swych wiel­
kich talentów mordercy bez­
bronnych ludzi — na francu­
zach? Bo Francuzi, podobnie 
zresztą jak inni Europejczycy, 
nie są o tym przekonani — na­
wet gdyby Kesselring miał 
rozkazy wydawać jur nie 
„im Namen des Fuehrers. ale 

•„im Namen der Europaeis hen 
Verteidigungs - Gemeins haft* 
(w imieniu Europejskie Współ
noty Obronnej).

(SZYM)



Janina Batoroiricz
sędzia

przewodniczący Wydziału dla Nieletnich

Sprawa Feliksa, Cezarego i Haliny
Obserwujący zajście prze­

chodzień byłby na pewno 
jeszcze bardziej zdziwiony 
wydarzeniem, gdyby wiedział 
że Feliks N. i Cezary S. nie 
znali nigdy przedtem napad­
niętego Eugeniusza G., ani 
też nie szukali przypadkowej 
zaczepki pod wpływem odu­
rzenia alkoholem. Przyczyna 
zajścia tkwiła znacznie głę­
biej.

Wniknijmy pokrótce w ku­
lisy^ tej sprawy.

Eugeniusz G. jest uczniem 
szkoły dla pracujących. Ucz­
niem sumiennym, pilnym, 
świadomym swoich obowiąz­
ków wobec państwa, które u- 
raożliwia mu zdobycie wie­
dzy i zawodu. Eugeniusz G. 
nie ogranicza się jedynie do 
wypełniania swoich obowiąz­
ków w zakładzie pracy i 
szkole, ale pracuje również 
społecznie, starając się wciąg 
nąć do tej pracy także swych 
rówieśników.

Eugeniusz G. zauważył, że 
jedna z koleżanek, 15-letnia 
Halina K. wyłamuje się z ko­
lektywu szkolnego, więcej 
zwraca uwagi na ładne szma 
tki niż na naukę i nie ma 
żadnych aspiracji zawodo­
wych. Wszyscy wiedzą, że Ha 
lina* coraz częściej opuszcza 
lekcje marnując czas na wa-
ięsanie się po mieście z mło- jednak roli wychowawczyni- czach bohaterem. Feliks ma 

rodziców. Matka nie pracuje.

Co daje rolnikom
uchwała hodowlana

VV ładysław Bartkowiak z powiatu ostrowskiego w liście do 
T redakcji m. in. pisze:

„Czytałem dużo w gazetach o zadaniach rolnictwa, czyta­
łem tezy przedzjazdowc KC PZPR, czytałem uchwalę Rady 
Ministrów w sprawie hodowli i przyznani się, że nie bardzo 
rozumiem pewne sprawy. Jak to jest na przykład z tym 
hamowaniem rozwoju gospodarki narodowej przez rolnictwo? 
Prawda, z produkcją zbóż nie stolray zbyt dobrze, chociaż 
więcej zbieramy obecnie niż przed wojną. Ale dlaczego wal­
kę o podniesienie produkcji rolniczej rozpoczynamy właśnie 
od hodowli? Najpierw trzeba przecież podnieść plony zbóż, 
a potem dopiero można więcej hodować inwentarza.

Otóż nie tak, obywatelu Bartkowiak, o czym zaraz się przeko­
nacie. Rolnictwo hamuje istotnie rozwój gospodarki narodowej, 
bo mimo dużych i niewątpliwych osiągnięć, wciąż jeszcze za 
mało produkuje. A w każdym razie za mało w stosunku do moż­
liwości, jakie rolnictwu stwarza państwo ludowe 1 w stosunku 
do potrzeb naszego narodu. W 1953 roku za mało wyprodukowa­
liśmy zbóż chlebowych i musimy częściowo sprowadzać je z za­
granicy. To już jest w pewnej mierze hamowaniem rozwoju 
przemysłu, bo sprowadzając zboże, rezygnujemy z innych po­
trzebnych naszej gospodarce surowców. Przemyśl nasz stale na­
rzeka ponadto na słabe zaopatrzenie przez rolnictwo w tak waż­
ne surowce, jak: len, rzepak, skóry, wełnę itp.

A czy możemy produkować więcej? Możemy!
Wojciech Wiśniewski z Przysieki w powiecie gnieźnieńskim

zebrał w ubiegłym, niekorzystnym roku po 29 q żyta z ha. 
Setki Innych chłopów 1 większość spółdzielni produkcyjnych 
jeszcze więcej. A najciekawsze jest to, że gospodarstwa, ho­
dujące dużo inwentarza, osiągają wysokie zbiory. Czy to nie 
jest pouczające 1 wymowne?

Tak, obywatelu Bartkowiak. Gospodarstwo rolne o wysoko roz­
winiętej hodowli, ma dużo obornika, uprawia sporo roślin pa­
stewnych, a wszystko razem pozwala na uzyskiwanie wysokich 
plonów zbóż. Zmierzając więc do podniesienia produkcji rolnej 
w ogóle, rząd nasz rozpoczął właśnie, jak dobry gospodarz: od 
rozwoju hodowli. Zrozumiale, prawda?

Pamiętać musimy, te lepsze zaopatrzenie ryr.ku w artykuły 
hodowlane, w mięso, mleko i tłuszcze, składa się na podniesienie 
■topy życiowej w mieście i na wsi. Z drugiej strony, sprzedając 
więcej tuczników i mleka, chłop może nabywać więcej towarów 
przemysłowych. A państwo może sobie pozwolić na to, żeby z do­
chodu narodowego przeznaczać coraz więcej na spożycie artyku­
łów pierwszej potrzeby, na podniesienie stopy życiowej wszyst­
kich ludzi pracy.

Dzięki rozwojowi hodowli (a za tym pójdzie wzrost produkcji 
roślinnej) spójnia gospodarcza między miastem i wsią zacieśniać 
■ię będzie coraz ściślej. Słusznie więc zaczynamy od hodowli.

Dalej Interesuje Was obywatelu Bartkowiak, jakie korzyści 
daje uchvrala hodowlana bezpośrednio rolnikom?

Otóż daje bardzo wiele. Bo właśnie, dzięki uchwale hodowla­
nej wszyscy hodowcy otrzymują od 1 stycznia 1954 r. za trzodę 
chlewną więcej gotówki, w ięcej paszy treściwej i węgla. Uchwała 
rozszerzyła system zwolnień od obowiązkowych dostaw żywca. 
Małorolni chłopi do jednego ha włącz.nie (dawniej do pól ha) są 
obecnie zwolnieni od obowiązku dostawy zwierząt rzeźnych, a in­
nych, do dw'óch ha, liczących ponad 60 lat życia i nie mających 
członków rodziny powyżej 14 lat oraz tych, którzy posiadają na 
utrzymaniu więcej niż 5 dzieci poniżej 14 lat, także zwolniono. 
Zwolnienia te (do 1 i do 2 ha) dotyczą żywca i mleka, tak że 
kilka tysięcy małorolnych chłopów w Wielkopolsce może obecnie 
kontraktować tuczniki i sprzedawać mleko po korzystniejszych 
cenach, powiększając w ten sposób swoje dochody.

Uchwala zachęca dalej chłopów, posiadających .do 3 ha użyt­
ków rolnych, do zaprowadzenia intensywnej hodowli krów 
1 zwalnia ich od obowiązku dostawy mleka w 1954 roku, jeżeli 
do dnia 30 czerwca nabędą krowę. Jeżeli zaś nabędą w tym 
czasie jałów-kę, to będą zwolnieni z obowiązku dostawy do czasu 
uzyskania od niej mleka. Chodzi bowiem o to, aby małorolni 
chłopi przekonali się. że warto trzymać krowy i otaczać je nale­
żytą opieką. Trzeba jeszcze dodać, że na zakup krowy lub 
jałówki państwo udziela specjalnie korzystnych, średniotermino­
wych pożyczek. Nasze województwo otrzymało do tej pory przy­
dział około 4 milionów zł na ten cel.

Widzicie więc obywatelu Bartkowiak, że uchwala pozwala 
chłopom mało 1 średniorolnym na rozbudowanie gospodarki 
hodowlanej, stwarza im warunki nadzwyczaj wysokiej opła­
calności tej gałęzi produkcji rolnej, pozwala podnosić do­
chody, a więc chroni pracujące chłopstwo przed wyzyskiem 
przez kułacko-spekulanckie elementy, (kj)

16-Ietni Feliks N. idąc ulicą ze swym kolegą Ce­
zarym S. podszedł do spokojnie przechodzącego 15- 
letniego Eugeniusza G. i uderzył go kilkakrotnie w 
twarz tak, że Eugeniusz G. upadł na ziemię.

dzieńcami z bikiniarska ubra i matki, aprobuje milcząco 
nymi, bez określonych źródeł i wszystkie wyczyny córki. Dla
dochodu, pijącymi alkohol i 
trwoniącymi bezmyślnie 
czas.

Spośród wszystkich jednak 
kolegów właśnie Eugeniusz 
G. ma odwagę powiedzieć Ha 
linie K., że powinna zmienić 
styl życia i zaprzestać prze­
bywania w towarzystwie chu 
liganów. Nazwanie przez Eu­
geniusza szczerze i otwarcie 
rzeczy po imieniu natrafia 
na niezrozumienie i oburze­
nie Haliny K.

Ojciec Haliny od dawna pi- 
je, w domu urządza awantu­
ry. Domem i dziećmi nie zaj 
mu je się i jest zadowolony 
wtedy, gdy nie żądają od nie 
go pieniędzy. Nie interesuje 
go, w jaki sposób dzieci za­
spokajają swoje potrzeby ma 
terialne. Matka pracuje, a 
wobec pijaństwa męża i kłót­
ni domowych jest bezradna.

Mając czworo dzieci, z któ 
rych najstarszą jest Halina, 
szuka w niej sojuszniczki 
przeciw mężowi i pomocy w 
pracy domowej. Zrzekając się

Haliny dom staje się złem 
koniecznym. »Pojęcia moralne 
zacierają się w jej świadomo 
ści, a na pierwszy plan wy­
suwa się chęć swobodnego 
życia. Jedyne „miłe“ dla niej 
chwile spędza ona właśnie w 
towarzystwie poznanych 
gdzieś na zabawie chuliga­
nów; Halina decyduje się 
więc bronić swojej pozycji ży 
ciowej. Przez właściwą dziew 
czętom. pozbawionym zainte 
resowań i aspiracji chęć wy­
różniania się, namawia 
dwóch swych znajomych Fe 
liksa N. i Cezarego S. do po­
bicia chłopca, który nazwał 
ich chuliganami. Halina K. 
czuje się prawdopodobnie bo 
haterką tej niesmacznej a- 
fery. Cezary S. w ostatniej 
chwili rozmyśla się, nie bije 
napadniętego przez kolegę 
Eugeniusza, lecz widząc, żę 
ten pada, podnosi go z ziemi.

Jak wygląda Feliks N. wy- 
J konujący ślepo polece­

nie bezmyślnej dziewczyny, 
aby z kolei stać się w jej o-

Warunki mieszkaniowe i ma 
terialne dobre.

Feliks pracował początko­
wo z ojcem. Pieniędzy zaro­
bionych nie oddawał w do-
mu, zużywał je na swoje przy rodzice, którzy nie potrafili 
jemności. Później znudziła . im stworzyć zdrowej atmosfe 
mu się praca. W ciągu dnia ■ ry, którzy patrzyli spokojnie 
i wieczorami wałęsał się po j obojętnie, jak pod ich da- 
ulicach. Poprzestał na ukoń- 1 chem zagnieżdża się zło. 
czeniu 7 klas. W kamienicy j Ludzie, którzy nie potrafią 
był znany ze swej ordynar- : zmienić swego stylu życia, 
ności i przebywania w towa- ; przestawić się w sensie poli- 
rzystwie podejrzanych osob- 1 tycznym i społecznym, nie 
ników. Rodzice, widząc to mogą liczyć na wychowanie 
wszystko, w ogóle nie reago- ; zdrowego moralnie pokolenia, 
wali. Ich rola ograniczała się : Przykład rodziców, ten naj- 
do materialnej nad synem o- I bardziej poavszedni i codzien- 
pieki. ny, kształtuje dziecko już zna

Cezary S. przypadkowo za 1 cznie wcześniej niż dorośli to
poznał się z Haliną K. i Fe­
liksem N. Jego rodzice pra­
cują jako robotnicy. W rodzi 
nie panuje zgoda. Rodzice 
cieszą się dobrą opinią i do­
kładają należytych starań w 
kierunku należytego wycho­
wania dzieci. Cezary dostał

Dziennikarze i artyści
wśród mieszkańców Tarnewa Podgórnego

Na dworze mróz. Termometr wskazywał 22° C po­
niżej zera. Otuleni w ciężkie kożuchy zajęliśmy miej­
sca w samochodzie. Ruszyliśmy. Kierunek — Tarnowo 
Podgórne... Sala kina szybko się zapełniła. Mróz nie 
odstraszył nawet mieszkańców Jankowie, którzy 
pragnąc wziąć udział w spotkaniu przyszli do Tarno­
wa pieszo. 

Ekipa złożona z artystów te­
atrów dramatycznych w

Poznaniu i dziennikarzy redak­
cji „Głosu Wielkopolskiego", 
realizując podjęte długofalowe 
zobowiązania zacieśnienia wię­
zi miasta ze wsią — mówił 
red. W. Ciesielski — przybyła 
do was, żeby piosenką i recyta­
cją umilić czas po pracy. Dzien­
nikarze pomogą w rozwiązaniu 
waszych kłopotów i trudności, 
posłużą radą, udzielą wskazó­
wek.

Serdecznymi brawami przy­
jęła sala pierwszy występ Ja­
nuarego Krawczyka, który od 
śpiewał dwa mazurki Namy­
słowskiego i Kurpińskiego. An 
tonina Barczewska, Władysław 
Olszak i Stanisław Mroczkow­
ski zapoznali widownię z pięk 
nem poezji Mickiewicza, Ma­
jakowskiego, Lewina i in­
nych. Recytacje wesołych hu­
moresek w wykonaniu Włady­
sława Olszaka wniosły wśród 
zebranych zdrowy humor i 
śmiech.

PROBLEMY TARNOWA
po części artystycznej miesz
• kańcy Tarnowa opowia­

dali w bezpośrednich rozmo­
wach o tym wszystkim, co ich 
raduje i o kłopotach dnia co­
dziennego. Artysta Teatru Dra 
matycznego St. Mroczkowski, 
który objął patronat nad ży­
ciem kulturalnym gminy, oma­
wiał z grupą młodzieży szcze

się w towarzystwo rozchuli- 
ganionych kolegów. Ojciec 
znalazł mu pracę, gdzie rów­
nocześnie uczył się zawodu. 
Cezary przejął się pracą, po­
lubił swój zawód i odseparo­
wał od dawnych kolegów. Ze­
tknięcie jego z Haliną K. i 
Feliksem N. nie zdołało go 
sprowadzić z obranej drogi, 
chociaż nie miał dość wyro­
bienia, aby im się przeciw­
stawić.
|\l ie o to jednak chodzi, że­

by stwierdzić, że Euge­
niusz G. jest tym pozytyw­
nym przedstawicielem mło­
dzieży, że reprezentuje jej 
większość. Nie o to chodzi, 
aby móc mieć nadzieję, że 
Cezary S. poprzez pracę i na­
ukę dojdzie również wkrótce 
do tego „dobrego brzegu". 
Zagadnienie polega na tym, 
by stwierdzić dlaczego jesz­
cze w chwili obecnej mamy 
takich jak Halina K. i Feliks 
N., którzy swym postępowa­
niem naruszają formy współ­
życia socjalistycznego, którzy 
zamiast korzystać z możliwo­
ści jakie stawia przed mło­
dzieżą obecna rzeczywistość, 
idą swoją smutną drogą obok 
pięknego, jasnego gościńca.

Dom i rodzina, od których 
nie można odseparować czło­
wieka, wywierają niezatarte 
piętno na kształtowaniu się 
psychiki i charakteru. Czy za 
swą spaczoną młodość, za to 
że dziś nazywamy ich chuli­
ganami ponosi winę Halina 
K. i Feliks N.?

Nie. Przede wszystkim ich

przypuszczają. Nie sieroctwo, 
nie praca obydwojga rodzi­
ców, ale właśnie alkoholizm, 
kłótnie domowe, aspołeczne 
podejście rodziców do bieżą­
cych zagadnień — to jedna 
z przyczyn chuligaństwa i 
przestępczości nieletnich.

góły dalszej, planowej współ­
pracy.

Dziennikarze zapoznawali 
się z problemami nurtującymi 
w gminie, udzielając rad i 
wskazówek.

Brak świetlicy hamuje 
rozwój miejscowego koła 
ZMP oraz utrudnia plano­
wą pracę społeczno-poli­
tyczną wśród młodzieży nic 
zorganizowanej. Z braku 
świetlicy zespół artystycz­
ny ćwiczy po domach pry­
watnych, a młodzież wałę­
sa się po ulicy. Biblioteka 
gminna pomimo ustalo­
nych godzin otwarcia, czyn 
na jest nieregularnie, a 
zdarza się, że jest w ogóle 
zamknięta — oto kilka 
problemów poruszonych 
przez młodzież.

Pracownicy grupy remon 
towo-budowlanej Ekspozy­
tury CZ POM w Pozna­
niu, przebywający na ro­
botach w POM-ic Tarno- 
wo-Podgórne, słusznie ża­
lili się na nieregularne wy­
płacanie poborów i brak 
kwater, których nic umie 
im zapewnić ani dyrektor 
POM-u w' Tarnowie — ob. 
Trybuś. ani kierownik Eks­
pozytury CZ POM w Po­
znaniu — ob. Chudziński.

Wskazywano również na 
pewne braki w Domu To­

Zbigniew Grotowski

Zabawa karnawałowa
14/ Związku Zawodowym
W Biurokratów miała się 

odbyć zabawa kamawałotua. 
Szef komitetu zabawowego 
od wielu tygodni nie spał, 
gdyż zajęty był pracami 
przygotowawczymi. W dniu 
zabawy — urwanie głowy.

Przewodniczący komitetu 
zabawowego — Jan Melo­
nik, osobiście ustawił przy 
wejściu pięć stolików. Przy 
pierwszym ma się odbywać 
wstępna weryfikacja zapro­
szeń, przy drugim badane 
będą dokumenty zaproszo­
nych, przy trzecim wypisuje 
się przepustki na wejście na 
salę, przy czwartym spraw-

a za znak wodny na zapro­
szeniu, przy piątym przeglą­
da przepustki i porównuje 
dane z dokumentem osobi­
stym.

Pierwsza osoba, jaka przy 
była na bał, już po godzinie 
była załatwiona i mogła po­
dejść do kasy. Tu znowu 
sprawdzano dokumenty, prze 
pustkę i zaproszenia, a gdy 
się wszystko zgadzało wypi­
sywano paragon n-a bilet. Z 
paragonem podchodziło się 
do likwidatury, a następnie 
do kasy, gdzie odbierano 
należności za bilet. Po otrzy­
maniu dowodu wpłaty należ 
ności. za bilet — można było 
go podjąć przy osobnym sto­
isku. W szatni spisywano 
krótki protokólik, uwzględ­
niający nazwę odzieży, jej 
gatunek, wartość itd. Z tym 
protokółem, trzeba się było 
udać do pokoju, w którym 
dokonywano ubezpieczeń o- 
dzieży wierzchniej od kra­
dzieży. Po załatwieniu 
formalności ubezpieczenio­
wych otrzymywało się nu­
merek z garderoby i moż­
na było już wejść na salę.

Wchodzę... Uderza mnie 
zupełny brak dekoracji. Ko­
mitetowy informuje mnie.

warowym, w którym nie 
można na przykład nabyć 
stalówek do wiecznych 
piór, niektórych podręczni­
ków szkolnych i kompletów 
do ping-ponga.

Z całym zaufaniem zwra 
ca no się również w spra­
wach osobistych, prosząc o 
radę. Ob. M. Weiss na przy 
kład, brygadzista POM, 
przekroczył w czasie orek 
jesienno - zimowych normę 
spalania paliwa. Wartością 
przekroczonej ilości mate­
riału pędnego obciążył 
POM brygadzistę, oblicza­
jąc po 2,80 za kg, podczas 
gdy w CPN otrzymuje ten 
sam artykuł po cenie zna­
cznie niższej. Łucja Michał 
ska wniosła skargę na le­
karza domowego, który nie 
przybył do jej chorego 
dziadka.
Wynikiem zadzierzgniętej 

przyjaźni — to kilkanaście 
zgłoszeń na korespondentów. 
Młodzież 1 starsi z Tamowa 
Podgórnego pragną, aby to 
pierwsze bezpośrednie spotka­
nie przerodziło się w trwałą 
współpracę.

IV/I igotaniem oddalających się 
świateł lamp elektrycz­

nych żegnało ekipę Tarnowo 
Podgórne. Wesoły nastrój w 
samochodzie mówił wiele o za 
dowoleniu członków ekipy z 
dobrze wypełnionego obowiąz­
ku, jaki wypływa z sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Florian Maciaszczyk

— W tej chwili kończy • 
brody komisja zatwierdza­
jąca projekty dekoracji. 
Rozpisano przetarg na de­
korację i wpłynęło mnóstwa 
ofert... Lecz zaraz ma być 
ogłoszony wynik przetargu, 
po czym, po zatwierdzeniu 
kosztorysu przez komisję 
budżetową, plastycy natych­
miast przystąpią do sporzą­
dzania dekoracji.

Ujrzałem na sali patenę 
Wandzię. Gdy ją poprosiłem 
do walca, odpowiedziała:

— Zapiszę sobie pańskie 
podanie, odpowiedź otrzyma 
pan pocztą. Pańskie podanie 
ma numer 5S...

Na sali funkcjonowała 
poczta. Po godzinie podszedł 
do mnie listonosz i chciał mi 
wręczyć list w sprawie tego 
walca.

— Poproszę o dokum.cn- 
cik... dowód osobisty, lub 
odcinek zameldowania i 
świadectwo szczepienia os- 
py-K

Moje podanie zostało za­
łatwione odmownie. Zresztą 
i tak muzyka jeszcze nie za­
częła grać.

— Komisja kadrowa we­
ryfikuje świadectwa ukoń­
czenia szkół muzycznych 
przez członków orkiestry — 
objaśnił mnie dyrygent.

Postanowiłem więc dla 
zabawy kupić sobie koloro­
wy balonik.

— Jeszcze nie wycenione
— komisja kalkulacyjna 
właśnie obraduje — otrzy­
małem odpowiedź.

Machnąłem ręką. Osta­
tecznie można się bawić i 
bez balonika.

Na bocznej sali tańczono 
już przy dźwiękach adapte- 
ru. Chciałem tam wejść, ais 
komitetowy zatrzymał mnie.

— Ta sala jest już za­
gęszczona ponad normę, 
niech pan się zapisze w ko­
misji kwaterunkowej, o trze­
ciej po północy będzie luź­
niej, to otrzyma pan nakaz 
na taniec w tej salce.

Zaintrygowały mnie do­
nośne odgłosy śmiechu i wi- 
waty dochodzące z sali 
o zamkniętych szczelnie 
drzwiach. Na drzwiach wid­
niał napis „Cisza — komi­
sja obraduje!".

— Co to za komisja?...
— Komisja degustacyjna

— obradują już od. rana i 
nie mogą podjąć ostatecznej 
decyzji...

— Jakiej decyzji?...
— Czy lepsze jest wino 

zielonogórskie czy legnickie.
| Degustują coraz to nowe 

flaszki. Bez decyzji komisji 
: nie wolno otworzyć stoiska
J s napojami.

Poszedłem do bufetu. Tuż 
' przed nosem wywieszono mi 

\ napis „Remanent". W sto- 
Jj isku ze słodyczami komisja 

i badała czy nie ma manka, a 
przy wodzie sodowej wid­
niał napis: „Przyjmowanie

! towaru"...
Postanowiłem opuścić za- 

ji bawę. Okazało się jednak, ie 
przy wyjściu trzeba okazać 

j| przepustkę, podpisaną przez 
h przewodniczącego komitetu 

zabawowego. Nie mogłem go 
„ jednak znaleźć. Oświadczo­

no mi, ie nie przyjmuje, 
gdyż skończyły się jego go­
dziny urzędowania. I jak tu
wyjść?...

ODPOWIEDZI
PRAWNIKA

Józef Gawronik. — Poznań. 
Urlop wypoczynkowy mie­
sięczny przysługuje pracowni 
kowi umysłowemu zasadni­
czo dopiero po roku pracy, z 
tym, że po 6 miesiącach ma 
on prawo wrziąć jakby zalicz 
kowo 14 dni urlopu. Jeżeli 
Pan rozpoczął pracę dnia 1 
stycznia 1953 r.( zatem prawo 
dc miesięcznego urlopu wy­
poczynkowego nabywał Par. 
dopiero w dniu 1 stycznia 
1954 r. Skoro Pan na poczet 
tego urlopu wykorzystał w 
1953 r. 14 dni urlopu, przy 
sługuje Panu po dniu 31 XII 
1953 r. reszta, w ilości 16 dni 
urlopu. Następny urlop bę­
dzie Panu przysługiwał do­
piero w 1955 roku (124-M)



O zebraniu w Stróżewie 
i niesłusznym wystąpieniu ob. Krumla

W Spółdzielni Produkcyjnej Stróżewo, pow. cho- 
dzieski odbędą się wkrótce wybory nowego zarządu. 
Ważny to dzień w życiu stróżcwskich spółdzielców, 
nic dziwnego zatem, iż od dłuższego czasu zastana­
wiają się oni nad kandydaturami ludzi do zarządu.

O dbyło się w związku z tym.
. w Stróże wie nawet spe­

cjalne zebranie. Wy wiązała 
się dyskusja. A dyskutowa­
no nad tym czy w nowym za­
rządzie mogą się znaleźć ko­
biety, czy też lepiej byłoby, 
żeby nie. Zdaniem niektó­
rych — członkiem sądu kole­
żeńskiego, komisji rewizyj­
nej, nie mówiąc już o zarzą­
dzie — powinien być jedy­
nie mężczyzna, świadczy o 
tym wypowiedź spółdzielcy 
Krumla, który powiedział na 
zebraniu:

— Co tam będziemy gadać 
•— wiadomo, kobiety dobre do
garnków, nigdy nie do pracy w 
zarządzie.

Trudno nam się zgodzić z 
Waszym zdaniem, obywatelu 
Krumel i jesteśmy przekona­
ni, że nie podziela go rów­
nież większość członków Wa­
szej spółdzielni produkcyj­
nej. Czy nie zauważyliście na 
przykład podczas jazdy po­
ciągiem, że bilety kontroluje 
Wam konduktor-kobieta, że 
może nawet Wasae pola 
(a jeśli nie V.ra_.ze, to pola 
innej spółdzielni? orze „Ur­
sus" prowadzony przez ko­
bietę?

, Tysiące kobiet pracuje w 
naszych POM-ach, fabry­
kach, na kolei, w radach na­
rodowych, które są przecież 
jednolitymi organami tere­
nowej władzy państwowej 1 
dobrze, ani trochę go­
rzej od mężczyzn, a 
niejednokrotnie lepiej wyko­
nują nałożone na nie zada­
nia.

Idźmy dalej. Może nie wie­
cie o tym, ale w Wielkopol- 
sce mamy sporo wypadków, 
że kobieta potrafi być do­
brym przewodniczącym spół­
dzielni produkcyjnej, jak to 
na przykład ma miejsce w 
Piotrkowicach, powiat koś­
ciański, gdzie od kilku lat 
kieruje zespołową gospodar­
ką Helena Wieczorek. W 
Smolarach, pow. wągrowiec- 
ki również przewodniczący 
kobieta, a obie te spółdziel­
nie — zapewniamy Was — o- 
siągają ładne wyniki, może­
cie być o to spokojni.

Nie będziemy tu przytacza­
li wielu innych przykładów 
pełnienia przez kobiety funk­
cji członków zarządu spół­
dzielni, komisji i tak dalej. 
Chcemy Wam tylko przypom 
nieć, bo może nie pomyśle­
liście o tym, że przecież życie 
w naszej Polsce Ludowej tym 
się między innymi różni od 
tego sprzed września 1939 r., 
że dziś właśnie kobieta nie 
jest tylko „od garnków", jak

Wam się zdaje, a przeciwnie, 
może pracować na każdym 
stanowisku na równi z męż­
czyzną jeśli tylko ma chęci 
i zdolności.

Dlatego, obywatelu Kru­
mel — chyba zgodzicie się z 
tym, że Wasze wystąpienie na 
zebraniu w Stróżewie było 
niesłuszne. Nie przemyśleliś-

Poczekalnia, jakich nie chcemy
Drosiłabym, a.by redakcja 

zainteresowała sic pocze­
kalnią na dworcu kolejowym 
we Wrześni. Stan jej mówi 
daio o niedbalstwie tych,

Orlpewseslzi prawnika
Adam Jakubowicz. — Ję- 

drzychowiec. Przepisy usta­
wodawcze o urlopach dotyczą 
tylko pracowników, zatrud­
nionych w przemyśle i han­
dlu. Natomiast kwestią urio 
pów pracowników, zatrudnio 
nych w rolnictwie, regulują 
zbiorowe układy pracy. We­
dług dotychczas obowiązują­
cych układów zbiorowych, fi­
zycznym pracownikom rol­
nym, zatrudnionym mniej niż 
10 lat, przysługuje rocznie 12 
dni roboczych urlopu, a po 
przepracowaniu 10 lat — 20 
dni roboczych. (36-Pj

Odpowiadamy
Piotr Kubiczak. — Mosina.

Sremskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego przydzielają o- 
gródki tylko swoim pracow­
nikom. Ponieważ Pan prze­
stał pracować w w/w zakła­
dach, ogródek Panu odebra­
no. Ogródek przydzielono zre 
sztą nie Panu, lecz Pana ro­
dzicom, którzy posiadają wła­
sną działkę w Mosinie. SZPT 
pozostawiły Panu ogródek 
tak długo, aż wykorzystał Pan 
włożone weń wkłady. (2582-P)

Bogusław Studziński. — 
Trzebosz 43. Poniżej podaje­
my adresy szkół zawodo­
wych, znajdujących się naj­
bliżej miejsca zamieszkania 
Pana: Krotoszyn — ZS Me­
talowa CUSZ, pl. Obrońców 
Stalingradu 1 — ślusarz ma­
szynowy, formierz, odlewnik; 
Kościan — ZS Metalowa 
CUSZ, ul. Konopnickiej nr 1
— ślusarz maszyn rolniczych, 
ślusarz maszynowy; Rawicz
— ZS Zawodowa MPDiR, ul. 
Kasprzaka 12 — ślusarz ma­
szynowy, introligator, kowal 
ręczny (od lat 16); Leszno — 
ZS Metalowo - Elektryczna 
CUSZ ul. Armii Czerwonej

] cie dobrze tego co chcecie po- 
I wiedzieć. Przeczytajcie u- 

ważnie ten artykuł i zasta­
nówcie się nad tą sprawą raz
jeszcze.

A potem na zebraniu wy­
borczym razem z innymi 
członkami Waszej spółdziel­
ni głosujcie aby i w zarzą­
dzie Waszego gospodarstwa 
zespołowego znalazła się ko­
bieta, dzielna kobieta, która 
będzie pomagała w ulepsza­
niu i rozwijaniu gospodarki, 
aby życie Wasze stawało się 
coraz dostatniej sze.

J. K.

którzy odpowiedzialni są za 
jej wygląd. Do codziennych 
obrazków należą tu zakurzo­
ne stoły i krzesła, brudne 
okna, walające się po podło­
dze śmieci, papiery itp. Na 
dworcu brak także świetlicy. 
Podróżni, czekając na po­
ciąg, nudzą się, aibo po pro­
stu śpią. Głośniki radiowe 
najczęściej milczą.

Dlaczego w naszej pocze­
kalni nie jest tak jak w in­
nych, w których podróżni 
korzystają z wielu udostęp­
nionych im rozrywek kultu­
ralnych? (265-P) A. Z.

Załatwiono
Spółdzielnia Produkcyjna 

w Trzebini otrzymała barak 
drewniany, w którym znaj­
dzie pomieszczenie świetlica 
oraz biura.

Czytelnikom
25 — monter maszyn elek­
trycznych, ślusarz maszyno­
wy. (194-P)

Stały Czytelnik R. P. Kla­
czy wysoko-źrebńych nie wol 
no używać do pracy ciężkiej, 
a taką niewątpliwie jest wy­
wózka drzewa budulcowego 
z lasu. Co się zaś tyczy sta­
wek, ustalonych za najmowa 
nie prywatnych pracowników 
— są one słuszne i nie moż­
na ich kwestionować. (179-P)

S. T. — Rusosice. Nakład 
podręcznika pt. „Ujednolico­
ne Druid Rachunkowe i Fi­
nansowe" — część A i B, jest 
wyczerpany. W planach wy­
dawniczych nie przewidzia­
no chwilowo nowego wyda­
nia. (175-P)

Zdzisław Nowak. — Wro­
cław. W tej chwili nie ma w 
Poznaniu możliwości ukoń­
czenia kursów dekorator- 
skich, ponieważ takich nie 
prowadzi się i nie przewidu­
je zorganizowania w najbliż­
szym czasie. Możemy jednak 
polecić podręczniki z zakresu 
dekoratorstwa, które nabyć 
można we wszystkich „Do­
mach Książki". (68)

Przed sezonem piłkarskim
300 drużyn
stanie do
mistrzowskich rozgrywek

Około 300 drużyn piłkarskich 
wszystkich klas stanie do roz­
grywek mistrzowskich okręgu 
poznańskiego.

W I lidze nadal reprezentan­
tem Poznania jest miejscowy Ko 
lejarz. Liga Międzywojewódzka 
została powiększona o jedną dru 
żynę i liczy 13 zespołów. W lidze 
tej grać będzie Kolejarz (Lesz­
no), po utracie prawa startu w 
II lidze. Okręg poznański jest 
więc w III lidze reprezentowany 
przez siedem drużyn.

Do klasy A, które rozpoczną 
rozgrywki 21 III br., zaliczono 
22 drużyny, podzielone na dwie 
grupy po 11 zespołów. Poza 6 
drużynami Poznania, zakwalifi­
kowanymi do tej klasy Kalisz 
reprezentowany jest przez 3 ze­
społy oraz po jednej drużynie: 
Ostrzeszów, Ostrów, Środa, 2a- 
bikowo, Grodzisk, Kościan, Piła, 
Rawicz, Rogoźno, Stęszew. Lu­
boń, Chodzież i Mosina.

W klasie B walczyły w ub. se­
zonie 72 drużyny, a obecnie licz­
bę powiększono do 75 zespołów. 
Początek rozgrywek tej grupy 
wyznaczono na 23 marca br.

W klasie C ilość drużyn prze­
kroczy liczbę 80 podobnie jak i 
drużyn juniorów (zawodnicy, u- 
rodzeni w latach 1936—38). Dru­
żyny tych klas wystartują w 
dniu 4 kwietnia br.

Jako ostatni, 11 kwietnia br. 
wyruszą do spotkań mistrzow­
skich trampkarze. Spodziewany 
jest udział około 40—50 drużyn.

(P)

Pływacy gorzowscy
zwyciężyli
ze Stargardem

W międzymiastowych zawo­
dach pływackich Gorzów — Star 
gard, odbytych w Gorzowie — 
zwyciężyli gospodarze w stosun­
ku 78:71. Gorzów reprezentowali 
zawodnicy Kolejarza i Unii.

Drugi dzień
MśĘdzynarodowych Zawodów Narciarski, h
i Centralnych Mistrzostw 

x ZS Gwardia
W drugim dniu międzynarodo­

wych zawodów narciarskich i 
centralnych mistrzostw ZS 
Gwardia rozegrano bieg zjazdo­
wy kobiet i mężczyzn oraz sko­
ki do konkurencji złożonej. O- 
bie konkurencje odbyły się w 
dobrych warunkach atmcsferycz 
nych.

W biegu zjazdowym mężczyzn 
zwyciężył Stańco w czasie 2:54,4 
przed Rybińskim — 2:54,8 (obaj 
Gwardia — Zakopane), 3) Schin­
dler (Gwardia — Zakopane) — 
2:55,3. Pierwszym z zawodni­
ków zagranicznych był zjazdo­
wiec SV Dynamo (NRD) — Goer 
ner, który zajął 8 miejsce w cza­
sie 3:13,0. Z zawodników CSR 
Martinek uzyskał 9 miejsce — 
3:13,3.

Końcowe rozgrywki poznańskich hokeistów
o tytuł

Mistrzostwa okręgowe 
woj. poznańskiego w hoke­
ju lodowym zakończone zo­
staną w dwóch grupach w 
najbliższą niedzielę na lo­
dowisku przy ul. Noskow­
skiego, gdzie AZS i będzie 
miał za przeciwnika druży­
nę wągrowieckiego Koleja­
rza, AZS II, natomiast zmie 
rzy się z Gwardią (Kroto­
szyn).

Po niespodziewanym wysokim 
czwartkowym zwycięstwie AZS 
I nad LZS (Zaborowo) 14:2 (3:1, 
7:0, 4:1) — bramki zdobyli dla 
pokonanych: Nowak, dla zwy­
cięskiego zespołu: Prymiński 5, 
Kmiećkowiak i Kwaśniewski po 
3, Olszewski — 2 i Mazurkie­
wicz — 1. Drużyna poznańska 
jest zdecydowanym faworytem 
do tytułu mistrza okręgu.

W grupie II prowadzi AZS n, 
jednak szanse na zajęcie pierw­
szego miejsca posiadają dwie 
drużyny Spójni z Gniezna i 
Wrześni.

Tytuł mistrza okręgu wyłonło 
ny zostanie w turnieju w dniach 
13 i 14 bm., w którym walczyć 
będą po dwa pierwsze zespoły 
każdej grupy.

Akademicy, po zdecydowanym 
zwycięstwie nad LZS jedną z 
silniejszych drużyn mistrzostw, 
uchodzą za pewnego reprezen­
tanta okręgu poznańskiego w 
rozgrywkach o wejście do ligi 
hokejowej.

W walkach o wejście do ligi 
walczyć będzie 16 drużyn, po­
dzielonych na cztery grupy. Po­
znań znalazł się w grupie III i 
stanie do spotkań w Łodzi z Ko­
lejarzem (Bydgoszcz), Unią (Wy­
ry — Stalinogród) i łódzką 
Gwardią.

Niezależnie od spotkań powyż­
szych czeka akademików ciężka 
finałowa przeprawa o tytuł Aka 
demickiego Mistrza Polski. Do 
finału który ma odbyć się w Po 
znaniu, obok miejscowego AZS,

W biegu zjazdowym kobiet 
zwyciężyła Stepek (Gwardia — 
Zakopane), wygrywając ze zwy­
ciężczynią slalomu - gigantu — 
Marią Gąsienicą-Daniel o prze­
szło 20 sek.

W konkursie skoków do kon­
kurencji złożonej, który odbył 
się na Małej Krokwi skoczko­
wie Gwardii mieli znaczną prze­
wagę nad zawodnikami zagra­
nicznymi. W konkurencji tej za­
wodnik Gwardii, zeszłoroczny 
mistrz Polski w konkursie sko­
ków otwartych — Aleksander 
Kowalski, ustanowił rekord 
skoczni wynikiem 52 m. 4 za­
wodnicy ŚV Dynamo zajęli w 
kolejności miejsca od 8 do 11, 
a na 12 miejscu uplasował się 
reprezentant Rudej Hvezdy.

mistrza
obrońcy tytułu, zakwalifikował 
się AŻS (Stalinogród) i AZS 
(Warszawa), po zwycięstwie nad 
AZS (Olsztyn) — 21:0. Cp)

■—--------

Z Kłodzka, Wałbrzycha 
i Jeleniej Góry
depeszują:
„HI Turystyczny 
Raial Narciarski 
PTT-K rozpoczęty"

Narciarzy, wy­
ruszających 4 bm. 
z 27 punktów star 
towych, powitał 
piękny słoneczny 
dzień.

Silne mrozy w 
okresie poprzedza 
jącym raid, nie od 
straszyły uczestnl 
ków. Na zgłoszo­
nych 660 drużyn, 
stawiło się na star 
cie 546, tj. 2.574 
uczestników. Na

trasach rejonu kłodzkiego znaj 
duje się 199 zespołów, w re­
jonie wałbrzyskim — 188, a 
w Jeleniogórskim — 273. Na­
strój jest wszędzie dobry. — 
Narciarze 1 narciarki przyby­
wają na punkty etapowe w do 
brej formie, co świadczy o 
właściwym przygotowaniu u- 
czestników raldu. Procent nie 
dostatecznie przygotowanych 
zespołów jest znacznie mniej­
szy, niż w poprzednich rai- 
dach. W punktach wyjścio­
wych uczestnicy raldu spotka­
li się z bardzo gościnnym przy 
Jęciem ludności. W szeregu 
miejscowościach organizuje 
się dla raidowców wieczorni­
ce i zabawy. Wiele drużyn za­
opatruje w czynie 'społecznym 
świetlice i szkoły w bibliotecz 
ki, odśnieża drogi, po-maga w 
naprawie maszyn rolniczych o 
raz wygłasza pogadanki.

SOBOTA
Godz. 11. — Rozpoczęcie Zimo* 

wych Lekkoatletycznych Mi­
strzostw Polski mężczyzn w 
hali. — Boisko i hala WSWP 
(dawniej WOSS) przy Dro­
dze Dębińskiej. — Uroczyste 
otwarcie o godz. 13.45 w 
hali;

godz. 17. — O mistrzostwo ko­
szykówki mężczyzn okręgu 
poznańskiego w klasie B — 
Start — Ogniwo. — Sala 
WSWF — Droga Dębińska; 

godz. 19. — Siatkówka mężczyzn 
o Puchar CRZZ. — Szkoła 
Podstawowa — ul. Prądzyń-
skiego.

Pracownicy poszukiwani
3 inżynierów mechaników, 5 techników mecha­
ników zamieszkałych w Poznaniu, poszukują 
Zakłady Przemysłu Metalowego im. Józefa Sta­
lina w Poznaniu, ul. F. Dzierżyńskiego 223'229. 
Zainteresowani winni zgłaszać się w Dziale Kadr, 
pokój 103. K296
Głównego księgowego od dnia 15 III 54 r. po­
szukuje Rzem. Spółflz. Pracy Stolarzy w Śro­
dzie pozn. Uposażenie gr. II K, Zgłoszenia skła 
dać: Związek Branżowy Spółdz. Drzewn. i Wy- 
twórcz. Różnej, Poznań, Marchlewskiego 108 
_______ K308
Czeladników piekarskich przyjmie zaraz Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Masze­
wie pow. Nowogard. Uposażenie wg siatki 
płac pracowników pionu Spółdz. Mieszkania d.o 
uzyskania na miejscu. Oferty prosimy kierować 
pod wyżej podanym adresem. K347
Inżyniera mechanika na stanowisko głównego 
inżyniera oraz inżyniera mechanika lub odlew­
nika na stanowisko kierownika działu tech­
niczno-produkcyjnego poszukuje natychmiast 
Rawicki Zakład Mechaniczny i Odlewnia Żeliwa 
w Rawiczu. Warunki płacy do omówienia wg 
umowy dla przemysłu maszynowego, Oferty na­
leży kierować na adres: Rawicki Zakład Mecha­
niczny i Odlewnia Żeliwa Rawicz, ul. Wały Ar­
mii Czerwonej 1. K333

Garażu
około 45 m* do samochodu ciężarowego „Star 20" 
i przyczepy, wzgl. około 23 m! tylko do samochodu 
poszukują spiesznie Wojewódzkie Zakłady Obrotu 
Paszami w Poznaniu. Zgłoszenia kierować do Sek­
cji Administracyjno-Inwestycyjnej, plac Wolności 
nr 18, V piętro, pokój nr 5. K329

SCup los w „Orbisie"
48.001!,- zł na nr 34642
10.000.- zł ua nr 5645
10.000,- zł tta nr 39037
5.000,— na nr 22571
5.000,— zł na nr 35&41

padły wygrane w i rzucie 9 K. L. P.

w szczęśliwej (solekturze „OR3IS" 
w Poznsniu

9 Krajowa Loteria Pieniężna przynosi graczom 5 ciąg­
nień w 4 rzutach. K351

KOSZULE HESKIE i KRAWATY
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w asortymencie
ROZMIARÓW
KOLORÓW
CEN

Sprzedaż

Nieruchomości
Kamienice — wille — par­
cele — domki w różnych 
dzielnicach polecam — po­
szukuję z Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 21135g

Parcele — domki — wille 
•— kamienice kupno — sprze 
daż załatwia solidnie: 
„UNION", Poznań, Nowowiej­
skiego 9._________ 21179g
Willę, jednorodzinną, kom­

fortową, caią wolną, 135 000 
zł, sprzedam. Polecam duży 
wybór innych obiektów. No­
wak, Poznań, Czerwonej Ar­
mii 26. 21574r

Kupno ____
Zbiór znaczków pocztowych 
kupię. Zgłoszenia Poznań, 
tel 45-47 _ 20968g
Nylon — plastyk na torebki 
damskie kupuję. Poznań, tel 
86-56 od godz. 14—16

21217g
Cater szybkobieżny, dobry, 
kupię. Oferty: Józef Spiesz­
ny, Nowy Targ. 1439p
Blachę taśmową od 0,15 do 
0,25 mm szerokość obojętna, 
najchętniej mosiężną lub nikio 
wą poszukuję — zamienię' 
na grubszą lub kupię. Wia- ' 
domość: Więcek, Ostrzeszów, 
Sienkiewicza 13. K339

Kuchnię, nową, kompletną, 
sprzedam. Poznań, Grobla 18, 
wejście z ulicy. 21416g
Angielski materiał wełniany 
— I gat, ciemny granat — 
boston, całość 4,25 m, sprze- 
dańi. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla
21264g. ______________ ____
Wózki dziecięce, autka, koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach 
i dla bliźniąt poleca: H. Swiet 
lik, Poznań, Wrocławska 13.
________  ________  21418g
Kuchenkę gazową z piekarni­
kiem — nową, sprzedam. Po­
znań, Litewska 3, m. 2.
____________  21448g
Nowe buty filcowe, rozmiar 
28*/s, sprzedam. Poznań, Ką­
cik 3, m. 1 — przy Rynku 
Łazarskim. 21501g
Pierzynę, poduszki, maszynę 
do szycia „Singer", z podłuż­
nym czółenkiem, sprzedam. 
Poznań. Rynek Łazarski 11, 
m. 5.  21504g
Motor elektryczny, uniwersal­
ny, 5,5 KM, sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 21507g.
Płaszcz męski, nowy, na wa­
tolinie, na średnią figurę, 
sprzedam. Poznań, Grodziska 
13, m. 1, od godz. 16—20.
_____ r   21508g

Piec kaflowy, przeno-ny, ta­
nio sprzedam. Poznań, Maga­
zynowa 9 21511g

Pelisę na tęgą osobę sprze­
dam. Poznań, słowackiego 37,
m. 2._____________ 21514g
Sypialnię korzystnie sprzedam. 
Poznań, Rokossowskiego 119,
m. 2. ___ 21522g
Błam piżmowce sprzedam. Po­
znań, 23 Lutego 7, m. 8.

__21516g
Piece: kaflowy i stałopalny 
sprzedam. Poznań, Różana 21,
m. 6.______________21523g
Wózki — autka, koszykowe, 
spacerówki na łożyskach, sprze 
daje. Lesiński, Poznań, Ży­
dowska 33. 21529g

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią, sa­
modzielne, na dwa pokoje z 
kuchnią, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, _ dla 21223g.__
Zamienię słoneczny pokój na 
Jeżycach (prąd, gaz), ną 2 
pokoje z kuchnią. Warunki 
do omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dia 21456g.____________
Poszukuję pokoju dla 2 stu­
dentek. Warunki do omówie­
nia. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 21468g
Spokojny, pracujący student 
WSI poszukuje pokoju. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 21477g
Młodemu spokojnemu panu wy 
najmę pokój. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3,
dla 21480g.

Samodzielne 2 pokoje z kuch­
nią zamienię natychmiast na 
pokój z kuchnią, samodziel­
ne. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 21486g
Pracująca poszukuje pustego 
pokoju, najchętniej przy ro- 
dżinie. Warunki do omówienia. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego _3, dU 21488g. 
Starsze, bezdzietne małżeń­
stwo przyjmie stróźostwo z 
mieszkaniem. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
d!a 21490g. ______ _
Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
na Górczynie, na jeden z kuch 
nią w śródmieściu. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 21492g 
Studentka poszukuje pokoju. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Swier-
czewskiego 3,_dla 21503g.
Pracujący poszukuje pokoju. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 21518g.
2 pokoje z przynależnościami, 
ogrodem, tarasem, samodziel­
ne w okolicy Ostroroga, za­
mienię na 2—2*/s pokoje (Ła­
zarz). Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 21509g
Trzy pokoje z kuchnią, w cen­
trum, parter, zamienię na 
dwa pokoje z kuchnią, ła­
zienką, samodzielne. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 21510g.

Praca
Gosposia, samodzielna, do 2 
osób potrzebna. Poznań, Lam­
pego 21, m, 3. 21435g
Pomoc domowa, przed połud­
niem, potrzebna zaraz. Po­
znań Dzierżyńskiego 117, m. 4.

_______ 214G4g
Podróżujących do zbierania 
zamówień na portrety przyj- 
mę. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 21368g
Gosposia z kwalifikacjami po­
trzebna do lekarza, na wyjazd. 
Zgłoszenia: Poznań, Słowackie
go 55.________ ____ 21457g
Pomoc domowa do małżeń­
stwa z dwojgiem dzieci, z 
gotowaniem, potrzebna Infor­
macje: Poznań, tel. 76-27.

21546g
Pomcc domowa, starsza, sa­
modzielna, potrzebna zaraz do 
Gniezna. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
21483g._____ ______
Dwie rencistki — jedna do 
dwojga dzieci, druga do jed­
nego dziecka, potrzebne za­
raz. Poznań, Płowiecka 13, 
in. 2 — przy Ostrorogu.

__ 21502g
Dochodząca, emerytka, po­
trzebna zaraz do dziecka i 
lekkich prac — 4 razy w ty­
godniu. Zielińska, Poznań, 
Graniczna 13, v>. 4. 2l491g

kupisz korzystnie w nowoofwarłym

sklepie MHD nr 68 
przy piecu Wolności 7

K354
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Nauka Różne
Prof. matematyki udzieli lek­
cji. Poznań, Szamarzewskiego 
16, m. 6. 21479g
Tańców uczę, równiej kore­
spondencyjnie. Poznań, Mic­
kiewicza 27, m. 7. 21357g

Nowoctwarta, — Wulkaniza­
cja „Wigum", Poznań, Strze­
lecka 21. tel. 96-40. Napra­
wiamy szybko: opony, dętki, 
śniegowce. 21168g
Strzykawki lekarskie, sprze­
daż, zamiana i kupno zbi­
tych, Zamiejscowi za pobra­
niem. T. Korytowski, Poznań, 
Marcinkowskiego 19, I ptr.

20936g
Kotliny, przenośne z pickar- 
nikami, na zamówienia wyko­
nuje — również dla prowin­
cji. Czesław Nowacki, Po­
znań, Staszica 3, tel. 35-75.

21467$
Hafty na welonach, plisowa­
nie, mereżka, okrętka, obcią­
ganie guzików (metalową ob­
wódką) na poczekaniu. Uwa­
ga: dziurki maszynowe od 
25 gr wykonuje „Haftopiis", 
Poznań, Mylna 24, tel. 17-08.

21576g

Kursy pisania na maszynie, 
kursy stenografii organizuje: 
Stowarzyszenie Stenografów 1 
Maszynistek PRL Poznań,
Zwierzyniecka 15. tei. 509-94

21165g
Lekcji matematyki udzielam. 
Poznań, Żupańskiego 22a, 
m. 4. 21482g

Lekarskie
Lekarz - dentysta Jaworo- 
wicz — przyjmuje od godz. 
10—12 | 16—18. Specjal­
nie: Nowoczesna protetyka w 
steelonie. Poznań, Mickiewi­
cza 24. 21216g

Zguby Igły do podnoszenia oczek o- 
raz maszynki naprawia szyb­
ko, fachowo — poleca koń­
cówki do Igieł najwyisiej ja­
kości oraz oprawki — Firma 
,,Terrax“, Poznań. Kochanow­
skiego 5. — Rzeczoznawstwo 
sprzętu. 21279g

Zgubiłam obrączkę ślubną z 
inicjałami „J. K. 15. X. 12 
— 8. VII, 13.“. Uczciwego 
znalazcę wynagrodzę. Poznań, 
Zwierzyniecka 7a, m. 3.

21519g



Drzewa - olbrzymy
wychodzą z lasu

Pomógł KT 12 i pomysł Józefa Wilczaka
— Ileż to tarcicy można by uzyskać z naszych drzew- 

olbrzymów, gdyby znalazł się jakiś sposób na' wywóz ich, 
z lasu! — westchnął Jan Ziemba.

— Chyba już żadnego sposobu nie znajdziemy. Robiliś­
my już tyle prób i wszystkie zawodziły — machnął ręką 
Czwojdziński.
,— A czytaliście o ciągnikach w Związku Radzieckim? 

Tam nawet najcięższe i najgrubsze drzewa robotnicy leś­
ni w ten sposób wyciągają z lasu. Ach, żeby mieć taki 
tutaj!

Traktor radziecki
Przez kilka lat robotnicy 

leśni z Nadleśnictwa Lipcy 
(pow. Gorzów) patrząc na 
ogromne buki i dęby o wadze 
kilku ton próbowali rozwią­
zać problem eksploatacji su­
rowca drzewnego. Jednak 
próby te nie dawały żadnego 
rezultatu. Z wielkim zainte­
resowaniem czytali oni, jak 
w ogromnych lasach Związ­
ku Radzieckiego maszyny ści­
nają drzewa, a ciągniki wy­
ciągają je z lasu.

— Gdybyśmy takie mieli! 
— marzyli.

I doczekali się. W roku 
1950 nadszedł do Nadleśnic-

i przedmiotów 
galanteryjnych 

wkrótce w sprzedaży
Produkcję wielu drobnych ar­

tykułów codziennego użytku, któ­
rych brak dawał się do niedaw­
na odczuwać na rynku, rczsze 
rza obecnie przemysł guzikar- 
sko-galanteryjny.

Główny nacisk został położo­
ny na produkcję guzików. Z po­
czątkiem bież, roku wprowadzo­
no do produkcji nowe wzory 
różnokolorowych guzików, wy­
twarzanych z galalitu. mas pla­
stycznych i celuloidu, jak rów­
nież guzików szklanych, metalo­
wych, drewnianych oraz z masy 
perłowej. Za parę miesięcy po­
jawią się także na rynku wyso­
kogatunkowe guziki do ubrań i 
płaszczy, wytwarzane z niezwyk 
le trwałego materiału, tzw. orze­
cha kamiennego.
J Znacznie rozszerzono również 
asortyment innych wyrobów ga­
lanteryjnych. Pożądaną na ryn­
ku nowość stanowią metalowe 
sprzączki w kolorze złotym oraz 
ozdobne klamerki z galalitu — 
do pasków damskich. Wprowa­
dzono do produkcji również no­
we rodzaje zamków do toreb, 
zatrzasków błyskawicznych z 
plastiku, różnokolorowych bro­
szek, spinek do włosów, grzeby­
ków, opraw do kosmetyków, ko­
rali z drzewa, szczotek do wło­
sów i paznokci, puderniczek, pa­
pierośnic, cygarniczek itd.

twa Lipy pierwszy ciągnik 
typu KT-12 ze Związku Ra­
dzieckiego. Od tego czasu w 
tym Nadleśnictwie, a także 
w wielu innych — otworzyły 
się nowe możliwości eksplo­
atacji, lasów, bogatych w tak 
bardzo potrzebny naszemu 
przemysłowi i budownictwu 
surowiec.

Robotnicy z Nadleśnictwa 
Lipy szybko zapoznali się z 
techniką wyrębu mechanicz­
nego. Resztę wykonuje już 
ciągnik gąsienicowy KT-12 
który za pomocą długiej liny 
stalowej wyciąga dłużycę z 
gęstych zarośli na brzeg lasu. 

Kierowca ciągnika — Józef
Szymczak z Bazy Transporto­
wej w Gorzowie, posiada już 
duże doświadczenie w pracy 
na radzieckiej maszynie. Pro­
wadzi ją zręcznie, nie niszcząc 
poszycia lasu. Zrywa on dzień 
nie do 80 m3 drzewa, podczas, 
gdy norma pr ewiduje 36 ms. 
Dzięki takim robotnikom, jak 
Szymczak — Baza Transporto­
wa w Gorzowie wysunęła się 
do rzędu czołowych w skali 
krajowej.

Ursus pos-edf do lasu
Wzrastające wciąż tempo 

rozwoju gospodarczego na­
szego kraju wymaga coraz 
więcej tarcicy dla przemysłu 
drzewnego, meblarskiego, pa­

pierniczego i chemicznego. O- 
becnie już przy wywózce 
drzew-olbrzymów z lasu, od­
grywają niemałą rolę oprócz 
ciągników KT-12 ciągniki pol­
skiej produkcji URSUS.

Nie na tym jednak kończy 
sic praca naszych ciągników. 
Z ich pomocą ładuje się tak­
że grube kłody na przyczepy 
zamiast posługiwać się ręcz­
nymi windami. Jedyną trud­
ność stanowiło do niedawna, 
to, że ciągnik pracując na 
nierównym terenie zużywał 
dużo paliwa i opon.

Skłonił© to robotników leś­
nych do zastanowienia się, jak 
by udoskonalić pracę ciągni­
ków. Narady i dyskusje dały 
rezultaty. Znany przodownik i 
racjonalizator — majster Józef 
Witczak z Nadleśnictwa Lipy 
stale coś dłubał przy ,,Ursu­
sie", przystosowując go coraz 
bardziej do prac leśnych. Jak 
wiadomo bowiem, ciągniki te 
produkowane są do potrzeb 
rolnictwa. Ostatnio przy po­
mocy kowala Szczepańczyka, 
wyposażył ciągnik na wzór ra 
dzieekiego KT-12 we wciągar­
kę. Umożliwia to pełne wyko­
rzystanie traktora do zrywki 
i załadunku drzewa na przy­
czepy, nawet na najtrudniej­
szym terenie.
KT-12 oraz Ursusy wyrę­

czają naszych robotników leś 
nych w najcięższych pracach, 
a jednocześnie dają znacz­
nie lepsze możliwości dostar­
czania surowca drzewnego 
dla gospodarki narodowej.

(czm)

Błyskawiczne
schody

a dobry pomysł wpadlo
' kierownictwo Zakładów 

Przemysłu Mięsnego w Kro­
toszynie, urządzając u sie­
bie coś w rodzaju rucho­
mych. schodów, tylko znacz­
nie łatwiejsze w konstrukcji 
i w eksploatacji. Po prostu 
obito stopnie blachą, która 
w miarę używania tak się 
wyślizgała, że zjazd z góry 
na dół odbywa sie samoczyn­
nie w ciągu pani sekund bez

potrzeby poruszania dolny­
mi kończynami. Było wpraw 
dzie kitka dotkliwych potłu­
czeń, ale to z winy samych 
pracowników, którzy nie 
dość opanowali technikę u- 
trzyniywania równowagi 
podczas zjazdów.

Ponieważ jednak nie „zje­
chał" jeszcze nikt z refera­
tu Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy, zagadnienie ciągle 
pozostaje otwarte: przeszko 

< Z?ć całą załogę w umiejęt­
ności zjeżdżania.

Chyba, że skasowano 
wyślizganą blachę.

(la)
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I WIELKOPOLSKI
TEMATEM OBRAD OSTAT­

NIEJ SESJI Powiatowej Rady 
Narodowej w Rawiczu była a- 
naliza przyjmowania skarg i za­
żaleń. (wt)

W WYNIKU ZOBOWIĄZAŃ
dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
we Wronkach zorganizowano 
Klub Korespondentów Praso­
wych. W skład klubu wchodzą 
22 osoby. Przewodniczącym jest 
Józef Jakubowski. (jki)

JEDNĄ Z PRZODUJĄCYCH
sklepowych w krotoszyńskim 
Wiejskim Domu Towarowym jest 
ob. Grześniakowa z działu kon­
fekcji. Pracując pod hasłem — 
„Mój dział świadczy o mnie" — 
wyrabia ona średnio 186 proc, 
normy. Ob. Biegańska z działu 
papicrniczo-zabawkarskiego wy­
konuje normę w 130 proc.

OFERA — godz. 
„Cyganeria"

POLSKI — godz. 19 
„Łaskawy chleb"

NOWY — godz. 19 
„Późna miłość"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Osobliwe zdarze­
nie"

AKTORA I LALKI — 
godz. 11 „Koziołe­
czek" (przedstaw, za­
mknięte), godz. 16 
„Koziołeczek *

SATYRYKÓW — g. 20 
„Odfaikowane"

OBJAZD. TEATR 
DLA DZIECI — 
„GNOM" — sala Do­
mu Żołnierza, ulica 
Niezłomnych— godz. 
16.30 „Kopciuszek"

PAŃSTW. TEATR Z 
GNIEZNA:

Gniezno — „Ich czwo­
ro"

i Kina
' APOI LO — godz. 14
I „Spieniony nurt"

(bulg.), godz. 16, 18
~uu~loi Jj-Trmx»~~<Z‘uw~iMjr‘ .jirrnjT~« ur

PAMIĘCI ZMARŁESO POETY
W zakładach pracy, szkołach i instytucjach — we wszyst­

kich niemal miejscowościach naszego województwa odbywa­
ją się obecnie uroczyste wieczory artystyczne, akademie i po 
ranki, poświęcone pamięci jednego z najwybitniejszych twór­
ców naszej współczesnej literatury — Juliana Tuwima.

Wieczory te pozwąlają zapoznać się dokładniej z życiem 
i twórczością tego znakomitego poety i gorącego patrioty.
W RAWICZU uroczysty wie­

czór tuwimowski zorganizowali 
ostatnio pracownicy Biblioteki 
Miejskiej. Dużą salę czytelni, w

Dlaczego tak słabo
w krotoszyńskim?

Kontraktacja lnu i konopi w 
powiecie krotoszyńskim przebie­
ga nierównomiernie.

Najlepszą jest gmina Zduny, 
w której przodują gromady: 
Buszków i Bestwin. Przekroczyły 
one plany kontraktacji dzięki ta­
kim plantatorom, jak: Józef Ge- 
bel Roman Walewski, Władysław 
Krakowski, Franciszek Szym­
czak. Mieczysław Durczewski i 
Mieczysław Kurzawa z Baszko- 
wa oraz Feliks Majewski, Stani­
sław Murawski, Wojciech Kon- 
rady i Stanisław Krawczyk z 
Bestwina.

Nie wykonały dotychczas pla­
nów kontraktacji: Zduny —mia 
sto, gromady: Chachalma i Pe- 
rzyce, spółdzielnie produkcyjne: 
Bestwin i Chachalin.

Ponieważ powiat krotoszyński 
wykonał dotychczas plany kon­
traktacji konopi w 82 proc., a 
lnu dopiero w 60 proc., przed 
agentami kontraktacji, aktywem 
gromadzkim i służbą FOM-ów 
stoi ważne zadanie wyrównania 
zaległości.

której odbywała się impreza, wy 
pełnili po brzegi mieszkańcy 
miasta, robotnicy, uczniowie. 
Prelekcję, charakteryzującą twór 
czość J. Tuwima, wygłosi) ob. B. 
Franko. Na drugą część wieczo­
ru złożyły się recytacje utworów 
zmarłego poety.

Podobny wieczór literacki zor- 
gamzowany został w MOGIL­
NIE słaraniem uczniów Techni­
kum Ekonomicznego — człon­
ków kółka literackiego. W przy­
gotowaniu imprezy dopomógł 
członkom kółka szkolny zarząd 
ZMP.

Opracowany samodzielnie 
przez młodzież wieczór literacki 
zgromadził nie tylko wszystkich 
uczniów Technikum oraz miej­
scowe nauczycielstwo, lecz rów­
nież licznych mieszkańców mia­
steczka. Wysłuchali oni prelek­
cji o życiu J. Tuwima, którą wy 
głosiła uczennica III klasy — 
Wikarska, a w części artystycz­
nej członkowie kółka literackie­
go recytowali utwory Tuwima.

Uruchomili ocHgy n?ę
Młodzież Technikum Odlewni­

czego w Nowej Soli, realizując 
swe zobowiązanie przędz, jazdo- 
we, uruchomiła systemem go­
spoda? -żyra pracownię odlewni­
czą dła celów doświadczalnych.

(tur)

CD-CDZIE-KIFDjJ
i 20.15 „Nadziei za 
dwa grosze" (w'oski)

BAŁTYK — g. 14, 16, 
18 i 20 „Przygoda na 
Mariensztacie" (pol­
ski)

MUZA — g. 13 30 „Zew 
morza" (NR.D), g. 11, 
15.30, 18 i 20.15 „Wil­
cze doły" (czeski)

RIALTO — godz. 14 
„W moskiewskim 
ZOO" (radź.), g. 16, 
18 i 20 „Miasto nieu- 
jarzmionc" tpolski)

WARTA — g. 14, 16. 
18 i 20 „Tajemnicza 
wyspa" (radź.)

PIAST — godz. 17 i 19 
„Dupina królewna" 
(czeski)

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Trzy opowie­
ści" (polski)

PUSZCZYKOWO — g. 
18 „Małżeństwo Ka- 
tarzyny‘‘ (węg.)

FOTOPLASTIKON, ul. 
Armii Czerwonej — 
g. 10—22 „Colorado"

WOJ. KLUB TPP-R. 
ul. Ratajczaka 37 — 
godz. 18 „Osiągnięcia 
radzieckie w zakre­
sie mechanizacji ro­

bót rolnych".
Radio
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Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18, 21, 23 50.

Muzyka:
5.20, 6.45, 6.50, 7.20, 
8 — poranna, 12.15 — 
muzyka, 12.25 — na 
swojską nutę, 13 — 
koncert ork. rozgłoś­
ni wrocł., 13.40 — mi 
niatury fortepiano­
we, 15 — Marinarel- 
la — uwertura, 18 —

koncert krakowskie­
go chóru P. R„ 16.20 
(P) — taneczna, 17.15 
(P) — koncert maso­
wy, 17.45 (P) — trio 
rytmiczne, 18.20 (P)
— ludowa, 20 —
przy sobocie po ro­
bocie, 21.36 — ta­
neczna, 22.20 — Wa­
riacje Saint-Saensa 
na tematy Beethove- 
na, 22.40 — taneczna.

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 6.10
— kalendarz radio­
wy, 6.15 (P) i 12.45 — 
dla wsi, 14.10 i 14.30
— szkolna, 15.10 — 
literacka, 15.30 — dla 
dzieci, 16.50 (P) — 
Czy znacie te fakty,
13.10 (P) — Sąsiedz­
kie spotkania, 18.30
— oświatowa, 18.40 
—• literacka, 19.30 — 
muzyka i aktualno­
ści, 22 — literacka.

Sport:
21.26 — wiadomo­
ści sportowe.

KRONIKA
L5ITY

SOBOTA
Tylusa, Boroty 

Słońce w.: 7.10 
zach.: 16.31

Zachmurzenie przeważnie 
duże. Możliwe drobna opady 
śnieżne. Temperatura mini­
malna około — 10 st. C — 
maksymalna w ciągu dnia od 
— 5 st. C. do — 7 st. C. - 
Wiatry umiarkowane z kie­
runków wschodnich.

Kt-.D.iń, JA. f-„ztian ui 
Grunwaldzka nr 19 11 ptr
telefon nr nr 62 70. 63 51
7 1-21 75 21 78 63

DKUKAKNSA - Zakłada 
Graficzne im M Kasprzaka 
• Joznań
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Równocześnie woda z szumem gdzieś od­
pływała wstecz i mogłem znów oddychać. 
Była to skała, której kurczowo się trzyma­
łem. Chciałem zerwać się i biec. Daremnie: 
nogi uginały się pode mną. Ledwom pełzł 
na czworakach i brzuchu po ziemi. Po zie­
mi!

Za chwilę od tyłu zwaliła się nowa fala 
i znowu oderwała mnie od zbawczego grun­
tu, ale była to przyjazna fala. Podniosła 
mnie dalej w głąb lądu i nieco wyżej. Gay 
opadła, zacząłem pospiesznie czołgać się 
uciekając na wyścigi przed następnym u- 
derzeniem wody. Po tym wysiłku ległem 
bez czucia.

He godzin tak przeleżałem, pięć, dziesięć, 
może dzień cały? Wracałem do przytomno­
ści powoli, jak gdyby stopniowo. Jeszcze na 
długo zanim zdołałem otworzyć oczy, do­
znawałem niezwykłej przyjemności: było 
mi ciepło. Od kilku dni po raz pierwszy 
ciepło. A morze tymczasem musiało cofnąć 
się o kilkadziesiąt kroków, bo szum bałwa­
nów bijących o brzeg słyszałem z bezpiecz­
nej oddali. Od jak dawna morze brzmiało 
mi w uszach tak łagodnie i miło jak teraz? 
Niebezpieczeństwo minęło, żyłem.

Nagle poczułem, że mam usta pełne pia­
sku i że leżę z głową, wbitą do połowy w 
ziemię.

— Ziemio, ziemio! Dobra ziemio! — Była 
to pierwsza moja myśl i coś we mnie za- 
łkało.

Z trudem i nie od razu podnosiłem się. 
Jeszcze trudniej było mi otwierać oczy, jak 
gdybym nie odmykał powiek, ale rozwierał 
ciężkie, zardzewiałe zasuwy.

Pierwsza noc na lqdzie
Wyplułem piasek i przetarłem oczy. Od­

czuwałem mdłości od nałykanej wody mor­
skiej i dopiero po zwróceniu zawartości żo­
łądka zrobiło mi się lepiej.

Ciepło jakiego przedtem doznałem, po­
chodziło od słońca. Popołudniowe słońce 
przebiło się przez chmury i ogrzewało zie­
mię. Zapewne to jego złote promienie po­
wodowały, iż ląd. na który wyrzuciło mnie 
morze, wydał się nad wyraz pociągający. 
Były to piaszczyste wydmy, utkane gdzie­
niegdzie niewielkimi skałami. Opodal, o kil­
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kaset kroków7 ode mnie, rosły smukłe pal­
my kokcsow7e, za wydmami zaś rozciągały 
się krzewiaste zarośla. Drzewa, z rzadka 
sterczące tu i ówdzie ponad krzewami, by­
ły tym liczniejsze, im dalej od morza i w 
głębi lądu tworzyły zwartą puszczę. Z gąsz­
czu dochodziły mnie wesołe szczebioty i po- 
gwizdy ptaków7. Można by prawie sądzić, że 
to radosne powitanie przybysza.

Wiatr dął jeszcze silny, ale burza minęła, 
a morze znacznie przycichło. Tylko białe 
grzywy pieniły się na falach tam, gdzie 
kilka godzin temu przewalały się groźne 
odmęty. Podczas patrzenia w dal oceanu 
obudziła się we mnie pamięć.

— William! William! — pomyślałem z 
rozdartym sercem. — Gdzie przyjaciel?

Rozglądałem się po wybrzeżu; nikogo nie 
dostrzegłem. Zacząłem wołać i brnąć 
wzdłuż morza tak szybko, jak mi pozwalały 
na to siły, żadnej odpowiedzi. Wtedy zląk­
łem się własnego głosu. A. nuż żyli na tym 
lądzie ” dzicy Indianie i zwabieni moim 
krzykiem gotowali się do napaści? Może 
mieszkali tu Hiszpanie, wróg równie nie­
bezpieczny jak Indianie? Umilkłem i łubom 
biegł dalej, trzymałem się skraju zarośli 
rzucając w ich głąb trwożne spojrzenia. 
Gąszcz" stał się teraz źródłem obaw, już nie 
było w nim poprzedniego wdzięku słonecz­
nego.

Williama ani nikogo inszego z maryna­
rzy nie odkryłem. W czasie mej wędrówki 
zamajaczyło mi w dali coś ciemnego nad 
brzegiem morza. Była to rozbita szalupa 
z „Dobrej Nadziei", której deski walały się 
na piasku. Gorączkowa przeszukiwałem 
całe otoczenie, by znaleźć jaki prowiant, 
umieszczony zazwyczaj w łodziach ratun­
kowych, ale nie było ani żywności ani in­
szej pożytecznej rzeczy.

O, łódko, szyderczo nazwana ratunkową!

Może towarzysze, uczepieni burty, liczyli na 
twą ostatnią pomoc, a ty, rozbita jak ich 
własne życie, okrutnie zawiodłaś nadzieje 
tonących?

Widok żałosnych szczątków przywiódł 
mnie do rzeczywistości. Uświadomiłem so­
bie, że to, com przeżywał w ostatnich go­
dzinach i w ostatnich dniach, nie było 
koszmarnym urojeniem, jak mi się czasem 
wydawało. Zdruzgotany ster, złamany 
drąg, porozrzucane nad morzem deski 
uprzytomniały mi z bolesną jaskrawością 
katastrofę. Zrozumiałem, że załoga „Dobrej 
Nadziei" prócz mnie marnie zginęła. O, 
biedny Williamie!

Jeszcze przebiegłem spory kaw-ał wybrze­
ża, ale nigdzie nie spotkałem żywej duszy, 
ani nawet najmniejszego śladu po maryna­
rzach. Nie było się czego łudzić, żeby który 
z nich uszedł śmierci. Smutna ta świado­
mość niemal zw7aliła mnie z nóg. Sam je­
den na obcym wybrzeżu, zaludnionym 
prawdopodobnie przez ludożerców7, narażo­
ny na nieznane niebezpieczeństwa byłem 
przecież nie tylko bez bratniej duszy, lecz 
i bez broni i bez jakichkolwiek środków do 
życia.

Alem niedaremnie miał dwadzieścia sześć 
lat i był zdrowy na duszy i ciele. Pomimo 
rozpaczy i osłabienia głód zaczai dokuczać 
mi wilczy. Co tu spożyć? Jakieś ptaki od­
zywały się w7 krzakach i był to niewątpliwie 
pokarm, wszakże nieuchwytny. Na brzegu 
gąszczu zapadło stado dość wielkich papug. 
Skrzeczały w niebogłosy. Podszedłem do 
nich na kilka kroków i rzuciłem kamie­
niem. Oczywiście chybiłem, a ptaki z krzy­
kiem odleciały do lasu.

Bezwiednie w7racając w kierunku miej­
sca. gdzie fale wyrzuciły mnie na ląd. kro­
czyłem brzegiem morza. Sztorm dał się we 
znaki także rożnym stworom morskim- i na

mej drodze pełno leżało na piasku małżo­
win. Były różnych gatunków i rozmiarów, 
wielkie i małe. Gdyby je spróbować? Ni- 
gdym nie jadł jeszcze mięczaków. Kilka z 
nich, które wydały mi się nietrująco. r- 
łem kamieniem na kamieniu i zjadłem. 
Były wcale smaczne i znakomicie mnie po­
siliły. Płytka rzeczka, uchodząca nie opo­
dal do morza, dostarczyła mi świeżej wody 
do picia.

Małżowiny setkami zaścielały piasek na 
wybrzeżu i z ulgą pomyślałem, że starczy 
mi pokarmu na całe tygodnie. Nie potrze­
bowałem zatem ginąć w tej dziczy z głodu.

Schylając się po muszle poczułem, że za­
wadzał mi jakiś podłużny przedmiot, za­
plątany w spodniach z lewego boku. Odzie­
nie moje składało się tylko z koszuli, spod- 
ni-pludrów, pończoch i skórzanych trzewi­
ków7, które bardzo ucierpiały na skutek 
przymusowej kąpieli. Podczas sztormu 
straciłem kamizelkę i kubrak. Sięgnąwszy 
teraz do spodni wydobyłem na dzienne 
światło ów uwderający przedmiot. Opisać 
moją radość!

— Nóż!
Rozpromienionym okiem ogarniałem 

błyszczącą stal, myśliwski nóż wurginijski, 
skarb w moim położeniu nieoceniony.

— Mam broń! Mogę się bronić! — po­
wtarzałem pełen zapału.

Wstrząśnięty ostatnimi przeżyciami, łac­
no, jak widać, podlegałem wzruszeniom 
i skłonności do przesady. Nóż był, owszem, 
ważnym sprzymierzeńcem i ogromnej do­
da wał otuchy, ale czy mógł mnie należycie 
obronić od zasadzek, grożących mi na nie­
znanym lądzie i od niebezpieczeństw, jakie 
gotow7ała mi niedocieczona przyszłość?

Zachodzące słońce dotykało już niebo­
skłonu i wypad.ło pomyśleć o noclegu. Noc 
zapowiadała się ciepła, ubranie moje daw­
no wyschło na ciele, wiec nie potrzebowa­
łem obawuać się chłodu. Natomiast myśl 
o drapieżnych zwierzętach nie dawała mi 
spokoju. Wiedziałem z opowiadań, że Ame­
ryka Południowa roiła sio od groźnych be­
stii. O kilkaset kroków7 od morza wznosiło 
się wysokie i rozłożyste drzewo. Postanowi­
łem tam pójść i spędzić noc w jego kona­
rach.

(Ciąg dalszy nastąpi) (5)


